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POZNAN, 15 września.
O bitwach pod Plewną otrzymujemy 

siaj z prywatnych źródeł kilka ciekawych 
kegółów. Podług depeszy nadesłanej z Buka- 
stu 13 h. m. do telegraficznego biura H i r- 

,oha, były to pułki archangielski i kostromski, 
)0o też brygada artyleryi Nr. 5, które 11 bm. 
r Griwicą przednie szańce Turków zdobyły.

my cofnęli się w porządku do drugiej linii 
—nc, uratowali prawie wszystkie działa z wy- 
50(iem jednej strzaskanej strzałami bateryi, 

pozostawili na wałach i nie stracili ani 
2lego jeńca. — Widać ztąd, że Moskale nie 
oipyli szturmem tych pozycyi, jak głoszą, lecz 
5Cje zajęli dopiero wtedy, kiedy Turcy przeko- 
'JJjszy się, iż ich utrzymań nie zdołają, dobro- 

’^jpie się cofnęli. Jakżeźby bowiem wśród stra- 
’ wej walki na bagnety, jaka się przy szturmie 
,-fięzuje, mogli wyprowadzać działa i jednego
• j:l nie oddać zwycięzcom ? Times ogłasza 
’ lalkach pod Plewną następujący obszerny te-

iim nadesłany mu z Radiszewa 12 bm.: Po 
giodniowej kanonadzie uderzyli wczoraj Mo- 

iTF i Rumuni na Plewnę ze strony południo­
wi < Rumuni stali na prawo niedaleko Griwicy, 

torpus jenerała Kruedenera tworzył centrum,
• »krajnej zaś lewicy stał 4. korpus jenerała Zo- 

i 20,000 żołnierzy pod jenerałami Imery-
kim i Skobelewem. Turcy obsadzili 14 silnych 
t, połączonych ze sobą rowami ochronnemi. 
jenerała Skobelewa, kiedy się posuwał ku 
iie panującej nad drogą do Sofii, uderzyli 
y, którzy wycieczkę zrobili ze swych szań- 

Ąten odparł ich jednakże i następnie przeszedł 
do ataku, nie mógł jednak z powodu strä­
ng'0 ognia karabinowego utrzymywanego 

za wałów ani kroku posunąć się
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przez dwie godziny. Ponowny atak 
udał, Skobelew nie mógł zdobyć

716dędzi ziemi. Krótko przed godziną pierw-72 
94 5jjiderzyła brygada jenerała Zotow wsparta 

inne wojska, na redutę centralną, lecz zo- 
odpartą. Powtórny atak, wykonany 12 

emi batalionami po jednogodzinnej straszli- 
rzezi, znowu Turcy odparli. Równocześnie 

^mścili Rumuni potrójny ale za każdą rażą 
/jfiny szturm na inną redutę poniżej położoną, 

dżinie 5 atak na całej linii się nie udał.obî pendent Timesa był do tej chwili świad- 
naocznym tych walk a dalej referuje: Car 

11 sander powrócił późno wieczorem do głównej
;?ry. Dzisiaj rano przywiózł mu adjutant
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(H*igdy może chora żadna w podróży tak czu­
li0 doznała starań, ile pani Moor w drodze 
ndynu. Netty siedziała przy niój, odgadu- 
jój twarzy każde jej życzenie. Pani Wil- 
rozcierała w swych rękach zimne dłonie 

ciółki lat dziecinnych i z wrodzoną serde- 
__jią tysiączne jej dawało dowody opieki. — 

rwszej zaraz godzinie obie niewiasty zwie

ow
miej
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IV ię sobie wzajemnie z najskrytszych udręczeń 
, a pani Moor zdradziła się nawet z głó- 
swej podróży celem. Na wiadomość, że 
dynie Dawida obaczą, pani Griffith tak 

objawiła radość, że różne ztąd można 
yciągać wnioski. Jedna tylko Netty nagle 
la.

lilt' Czy też Dawid nas pozna? mówiła jój 
Pięć lat, to długi okres czasu. Jak tam 

i zmężniał. Zobaczysz, iż będzie musiał 
przedstawić.

•• O to nie mam obawy, rzekła pani Moor 
uśmiechem. Syn mój od razu matkę 

Trudniej mu przyjdzie odnaleźć w tej 
I panience dziecinną towarzyszkę z lasku 

;enia ■■ 'Hl't.
niTadr6 -yPuSzczenie 4o nie dogodziło snadź wcale 
n nr. 'petty' P°dobnom się tak bardzo od tej pory 
-------- leniła, przerwała żywo.

’ ożywionej rozmowie chora potrzebowała
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wiadomość, że wczoraj wieczorem o 7 godzinie 
dwie świeże rosyjskie brygady zdobyły redutę, od 
której Rumuni po południu zostali odparci i po 
ataku Turków wzięli szturmem także najbliższą 
redutę (Griwicę). Czyn ten wielki spełnił pułk 
archangielski, zdobyta reduta Griwica panuje 
częściowo nad innemi redutami. Korespondent 
1 i in e s a dodaje, że dalszy jbój toczyć się może 
tylko sposobem regularnego oblężenia, że osta­
tnie rosyjskie rezerwy były zaangażowane w 
walce, a straty, o ile się domniemywać można, 
wynoszą 5 do 6000 rannych i zabitych. — Do 
P o 1 i t. C o r r. donoszą zaś o tych walkach 
z Bukaresztu co następuje: „Przy zdobyciu re­
duty griwickiej, odznaczyli się bardzo Rumuni. 
Dwa ataki pod oczyma cara Aleksandra zostały 
wprawdzie odparte, przy trzecim zaś napadzie wdra­
pali się na szańce po drabinach. Trzecia i
czwarta dywizya rumuńska reprezentowana była 
powiększej części przez samych tylko ochotników; 
straty Rumunów wynoszą 269 zabitych a 1031 
rannych. Dnia 12 b. m. usiłowali Turcy odebrać 
Moskalom napowrót Griwicę, z wielkiemi jednak 
stratami odparci zostali.“ Plewną, podług tego 
doniesienia na długo utrzymać się nie zdolna. 
Rany mają być lekkie; dotkliwe straty Moskali 
przypisać należy zbyt gwałtownemu uderzeniu 
jenerała Skobelewa. Największą część rannych 
przewieziono do Turnmagurelli, dokąd się naj­
znakomitsi lekarze z Bukaresztu udali. Wia­
domości o późniejszych wypadkach pod Plewną 
dotychczas nie doszły nas żadne. Zdaje się, że 
Osman basza nie myśli tak tanim kosztem wy­
dać Plewnę w ręce Moskali i trzyma się dziel­
nie mimo przewagi rosyjskiej armii. Być może, 
że mu tymczasem przybędzie na pomoc Mehe- 
med Ali basza, który wyparłszy całą armią ks. 
następcy tronu za Jantrę, potrzebuje tylko na 
którymkolwiek punkcie uderzyć całą siłą a zmie­
ni zupełnie całą sytuacyą na teatrze wojny. 
Jest to bowiem zdanie powszechne pomiędzy 
kompetentnymi wojskowymi, że jeśli uda się 
Mehemedowi złamać armią carewicza, Moskale 
muszą konieczniz wynieść się za Dunaj, chociażby 
nawet i Plewnę zdobyli.

Co się tyczy udziału wojsk ¡rumuńskich w 
bitwach pod Plewną telegramy i sprawozdania 
rozsyłane z Bukaresztu do rozmaitych gazet mó­
wią, że o stratach rumuńskich obiegają tamże 
bardzo niepokojące wieści. Podług telegramu 
Peszt. Lloyda z dnia 13 b. m. opowiadają 
w Bukareszcie, że czwarta część armii rumuń­
skiej już jest niezdolną do walki. Wielkie ztąd 
narzekania pomiędzy ludnością. Urzędowe pisma

starają się te skargi i jęki opowiadaniem bez­
przykładnych czynów bohaterskich rumuńskiej 
armii zagłuszyć. Świadkowie naoczni twierdzą, 
że cała armia rumuńska będzie zniszczoną, jośli 
w dwóch dniach walka się nie rozstrzygnie. 
Straty rumuńskie obliczano w pierwszych trzech 
dniach na 6000 do 7000 rannych i zabitych. 
Metoda, jakiej używają Moskale, aby Rumunów, 
których znają z niedołęztwa i braku przymiotów 

fżołmerskich, do boju wciągnąć, jest następująca: 
Ustawiają ich zwykle w pierwszej linii, kolumny 
zaś rosyjskie i artyleryą rozkładają na łańcuchu 
gór w kształcie podkowy w tyle i na skrzydłach 
Rumunów, aby cofać się i uciekać w żaden spo­
sób nie mogli. Pewien ranny oficer rumuński 
opowiada: Mamy alternatywę pomiędzy możli­
wością a pewnością; tureckie kule mogłyby, 
a rosyjskie musiałyby nas trafiać; obieraliśmy 
mniejsze złe i szliśmy mechanicznie w ogień, aby 
dopiero przyjść do upamiętania, kiedy strzały 
tureckie kładły nas szeregami. Potwierdza to 
Deutsche Zeitung, utrzymując, że woj­
ska rumuńskie posyłają Moskale zawsze na 
pierwszy ogień i na stracone pozycye. — 
Co to za znakomita charakterystyka Mo­
skali! Rumuni chcieli się bić, a więc niech się 
poświęcają za Moskali i trupami sweini torują 
im drogę do zwycięstwa. Mniej za ,to padnie 
Moskali. W każdym zaś razie straci Rumunia 
całe wojsko i nie będzie się mogła opierać, 
kiedy Moskwie będzie się podobało ją zagrabić. 
Historya rozbiorów Polski nie jeden podobny rys 
charakteru moskiewskiego może wykazać. Dla 
czegóż ludy., które wchodzą w styczność z Moska­
lami nie uczą się historyi polskiej? ten jeden przy­
najmniej miałyby zysk, żeby poznawszy na wy­
lot Moskwę od złudzeń i przesadnych nadziei się 
uwolniły.

O bojach około wąwozu Szipki 
telegrafuje Sulejman basza do Carogrodu 
13 b. m.:

Podczas rekonesansu na lewem skrzydle naszego 
ustawienia opanowały wojska nasze warownie nieprzyja­
cielskie na wzgórzu Busludżi, na drodze wiodącej do 
Trawny i uskuteczniły przez to połączenie z naszem 
prawem skrzydłem. Wypędzona z szańców rosyjska pie­
chota i kawalerya oparła się w. losie położonym na swej 
lewej linii obronnej. Nasza czerkieska jazda wspierana 
przez piechotę wyparła ztamtąd nieprzyjaciela po trzy­
godzinnej walce, zadawszy mu wielkie straty. Wielka 
Lczba broni i koni wpadła w nasze ręce. Po obwaro­
waniu zdobytych wzgórz Busludża powróciły nasze zwy- 
cięzkie wojska do swych kwater. Mieliśmy tylko 2 za­
bitych i 5 rannych. Droga do Trawny jest w na­
szym ręku.

Morning Standard donosi, że Sulejman 
basza zbudował dla swej artyleryi, celem zabez-

pieczenia jej od bomb, kazematy i że powoli 
Moskali otacza. W niedzielę 9 b. m. Moskale 
poczęli znowu w wąwozie Szypki strzelać z dział, 
wnet jednak zaprzestać musieli wskutek trafnych 
strzałów tureckićj artyleryi i zaniepokojenia 
przez tureckich flankierów. Forpoczty oddalone 
są od siebie tylko na trzysta metrów. Mehenied 
Ali gniewa się podobno, że Sulejman zamiast 
się połączyć z główną armią turecką, wciąż bawi 
po drugiej stronie Bałkanu; Sulejman zaś zbyt 
jest ambitnym, aby się miał poddać naczelnemu 
dowództwu Mehemeda.

Toast, jaki w dzień imienin cara wzniósł 
na jego cześć cesarz austryacki. wywołał ogromne 
oburzenie w Węgrzech, z powodu, że się cesarz 
nazwał sprzymierzeńcem cara. W skutek tego 
pospieszyły dzienniki półurzędowe natychmiast 
ze sprostowaniem pierwszych wersyi, przemówie­
nia, jakie telegramy rozniosły, twierdząc, że ce­
sarz nie powiedział wcale wyrażenia „sprzymie­
rzeniec.“ — Augsb. A lig. Z tg. dowiaduje się 
z Dubrownika, że pięć austryackich okrętów 
transportowych z amunicyą i czterema bate- 
ryami górskich dział, przybyło do ujścia Naren- 
ty pod fort Opus. Na temże miejscu koncen­
trują się także liczniejsze oddziały austryackich 
wojsk. W Dubrowniku uważają te przygotow i- 
nia za zapowiedź akcyi austryackiej w Hercego­
winie. Książę Nikita miał podług tego samego 
źródła otrzymać z Wiednia radę, aby militarnej 
akcyi nie rozciągał po za równinę Niksicza i Ne- 
wesinii.

Przedświt.
Od lat wielu stały w Prusiech naprze­

ciwko siebie dwa nieprzyjazne obozy: prote­
stancki i katolicki; pierwszy protegowany 
przez rząd i cieszący się najrozmaitszemu 
przywilejami, drugi na pozór równoupra­
wniony, a jednakże rzadko pełni pisanych 
praw swoich używający. Az do wybuchu gło­
śnego a tak boleśnie we znaki nam się dają­
cego kulturkampfu, t. j. aż do chwili, w któ- 
rój państwo za pomocą pewnój częśei prote­
stantyzmu cały ciężar swej wszechwładzy 
Kościołowi katolickiemu uczuć dało, — kon­
trast pomiędzy wierzącym katolicyzmem a osia­
dającym coraz głębiój na mieliznach racyona- 
lizmu protestantyzmem nie występował jawnie

spoczynku i dalszą drogę w milczeniu odbyła. 
Dyliżans wjechał w ulicę ludnej stolicy i już się 
przybliżał do stacyi pocztowej, gdy w tóm Netty, 
wychylając się z powozu, zawołała:

— Ale otóż i on! patrzaj pani, spostrzegł 
nas, biegnie za nami!

Pani Moor spojrzała, wszelako przez łzy nie 
mogła nic rozpoznać.

Tak więc za chwilę miała dziecko swoje 
przytulić do łona — Bóg jej modły wysłuchać 
raczył...

Dyliżans zatrzymał się nareszcie. Smagły 
młodzieniec, o dużych czarnych oczach i myślą­
cej twarzy, stanął przy drzwiczkach. Szukał 
wzrokiem ukochanej, a tak dawno niewidzianej 
twarzy.

Matko! — zawołał — wyciągając ku 
mój ręce

I w mgni f niu oka w silne ujmując ją obję­
cie, przeniósł ją do opodal stojącej doróżki. — 
W pierwszej chwili radosnego wzruszenia oboje 
zapomnieli o świecie całym.

W tem pani Moor przypomniała sobie to­
warzyszki podróży.
• xr r°bię? Wszakże pani Williams
i Netty były ze mną w dyliżansie.

Netty? to być nie może.
— A gdybyś wiedział, jakiem mnie otoczyły 

d^matk? lm po<feiękowa($’ wracaj prędko

I uścisnęła namiętnie czoło syna.
Nie powiedział za powrotem, jak się tym 

paniom wytłomaczyć zdołał. To tylko pewna, 
że oczy jego niezwykłym pałały ogńf P tril]
o^aćą£s? W li :mPsaniewZrtZiU mó^ł roz’ 

poznać Miss Williams. Wszakłe rozśmiała się, 
i oto odnalazł natychmiast dawną Netty Pan 
Griffith zażądała adresu pani Moor, chcąc jąS- 
dziennie odwiedza. *

Następny tydzień zbyt szybko przemijał dla 
matki i syna. Zapewne niejednę przykrą podzie­
lić się z sobą musieli wieścią. Ona mu opowia­
dała rosnące trosk jca. Ou znów własne przy­
wodził bi dy wśród ogromnego miasta, gdzie zra­
zu nie posiadał ani przyjaciół, ani znajomych. 
Dziś jednak wszystko zapomnianśm było w bez­
miernej połączenia radości.

Pani Williams wraz z córką często do nich 
przychodziła. Wszakże omylił się Dawid, gdy 
powiedział, iż dawną odnalazł Netty.

Alboż też owa Netty, która go w pierwszej 
chwili poznała, tak dziecinnie nagle się teraz 
odmieniła. Milczała lub odpowiadała teraz pół­
słówkami. Rumieniła się co chwila, a jednak 
Dawid wciąż jej rozmowy, jakkolwiek mało oży­
wionej, łaknął. Po kilku dniach i jego podobna 
ogarnęła nieśmiałość. Przypomniał, iż Netty 
była teraz piękną i bogatą panną, on zaś ubo­
gim, nieznanym młodzieńcem. Nienawiść ojcow­
ska i szyderstwo losu zarówno ich rozłączały.

Z goryczą prosił matki, aby mu opowiadała 
szczegóły zawziętej walki obu przeciwników. 
Zkądże niegdyś mógł marzyć o pośrednictwie 
między niemi? Przecież obowiązek synowski 
nakazywał mu stanąć do walki, obok ojca, 
i uchybiłby powinności na inne przechodząc 
szlaki. A jednak w tych chwilach ciemnego 
zniechęcenia wystarczało jedno słowo, jeden 
uśmiech Netty, aby podnieść go i rozpogodzić 
od razu. Nabierał wiary w siebie i w przy­
szłość. W tej walce życia, w której, jak sądził 
odważni i silni zawsze ostatecznie palmę zwy­
cięstwa odnoszą, i on kiedyś potrafi wybitne 
zająć stanowisko. Przebaczenie ojcowskie wtedy 
nie będzie jedyną nagrodą powodzenia, którego 
się dobić marzy.

Ależ czy droga, na którą wstąpił, najprędzej 
go doprowadzi do celu? A chociażby nawet

został bogatym kupcem, czyż przez to potrafi 
ojcu w jego dopomódz zawodzie? Czy zdoła 
obok niego w rozpoczętej walce czynne zająć 
miejsce ? Podobno żadne, a najmnićj zaś miej­
sce pośrednika. Syn zwyciężonego nie będzie 
miał rozstrzygającego głosu. Sama zaś Netty, 
skora do zapału, nawykła w około siebie oglądać 
ludzi stawiających mężnie czoło niebezpieczeń­
stwom i trudom, nie miałażby ona uśmiechu 
pogardy dla majątku zdobytego prozaicznie 
w jakiem biurze handlowem ? Przeciwnie, ze 
wszechmiar byłoby pięknie, gdyby, przezwycię- 
z&jąc własne skłonności, wrócił dziś do dawnego 
zawodu ?

— Matko, ozwał się raz do pani Moor, 
Tomasz Rees zapewniał mnie, iż zczasem 
wdrożę się do górniczego życia, dodając, iż 
w tym zawodzie mógłbym wiele zdziałać do­
brego i bliźniemu być użytecznym. Czy nie 
sądzisz, że ojciec ucieszyłby się moim powrotem 
do kopalni.

Pani Moor spojrzała z przestrachem.
— Niech Bóg broni, dziecię moje! Chybaś 

zapomniał owe ciągłe wybuchy gazu, niebezpie­
czne zapadnięcia się galeryi? Ledwo życiem 
nie przypłaciłam owego strasznego dnia przed 
pięciu laty. A dzisiaj, kiedy uczciwe zdobyłeś 
sobie na innem polu stanowisko, gdy posiadasz 
zaufanie ludzi, u których pracujesz, chciałbyś 
znów do owej wstrętnej powracać roboty, wysta­
wiać się ponownie na owe straszne niebezpie­
czeństwa. Dawidzie, synu mój jedyny, nie wspo­
minaj mi o tem, jeżeli kochasz biedną matkę 
twoję! x

Na widok jej trwogi i zasmucenia zaniechał 
nalszej w tym względzie rozmowy, matka przy­
toczyła mu ostatnie słowa ojca, który ucieczkę 
jego z Brynnant jednem sobie tylko tłómaczył’ 
oto silną wolą dopięcia innego celu, rnęzką



w tak ostrych zarysach, a w trzecim i czwar­
tym dziesiątku lat naszego stulecia, jako tśż 
niejednokrotnie i w latach następnych nie 
brakło płytkich głosicieli jedności i zgody 
pomiędzy Kościołem, opartym na ska e Pio- 
trowej, a pomiędzy zborem protestanckim, 
opartym na samowoli przepełnionych świeckim 
żywiołem „Gemeinderathów“, synodów, Kirchen- 
rathów i Oberkirchenrathów, nie brakło z je­
dnej i z drugiej strony ludzi przyznających 
się głośno do zasad owego pastora z idyli 
Vossa: Wir Juden, Christen, Iiotentott. i t. d. 
To wszystko nie przeszdadzało jednakże pro­
testantyzmowi, głoszącemu w księgach i z ka­
tedr uniwersyteckich najpiękniejsze zasady 
tolerancyi, w praktyczuem życiu, z ambony 
i w szkole siać nienawiść religijną i pod- 
szczuwać swe owieczki ..przeciwko ukochanym 
w Chrystusie braciom“ i, skrycie zacierając 
ręce, liczyć rocznie owe odsetki, które katoli­
cyzm z pomiędzy swych synów, zamieszkałych 
w rozproszeniu, w ofierze protestantyzmowi 
składać uiusiał. Kiedy w r. 1871 ostatni strzał, 
wymierzony przeciwko Francyi, stał się zarazem 
hasłem uderzenia na Kościół katolicki, kościół 
protestancki nie mało dostarczył tyralierów, 
którzy w religijnym zapale na ochotnika z Ko­
ściołem katolickim puścili się w zapasy. Toć 
najgorliwszy z prawowiernych protestantów, 
pastor Quistorp, pisał przed laty niewielu 
w swój „Deutsche Wacht:“ „Dziś tylko 
wołamy szczęść Boże cesarzowi Wilhelmowi 
i Bismarckowi w niemieckim boju przeciwko 
czarnym legionom Rzymu, w gruntownym 
obrachunku z tym najstarszym wrogiem Oj­
czyzny. Bądźcie pełnymi otuchy i bez trwogi, 
i .błogosławcie Pana Zastępów, który niechaj 
będzie Waszą trwogą i .przestrachem! Jeżeli 
Pan ma być' z nami w tym świętym boju 
przeciwko obłudnej i grzesznej Romie, naten­
czas musimy w niemieekióm cesarstwie precz 
odrzucić to, co się sprzeciwia Panu i Jego 
św. Ewangelii.“ Wałka, do której tak wzdy­
chali prawowierni protestanccy -pastorzy, dla 
której połączyli się nawet ze swymi zagorza­
łymi wrogami we własnym obozie, z człon­
kami „Protestantenverein“, walka ta zawrzała 
nu, wszystkich punktach, atoli broń owych 
zastępów germańskich, co miały miotać za­
bójcze pociski na czarne Rzymu legiony, za­
częła przedewszystkióm roznosić śmierć i zni­
szczenie wśród tych szeregów protestantyzmu, 
co choćby tylko okruchy wiary w dzieło Zba­
wiciela zachowały. Protestantyzm wierzący był 
przekonany, że za zwycięzkim sztandarem 
księcia Bismarcka będzie mu dane na gru­
zach katolickiego Kościoła stanąć z „czystą 
Ewangelią Pana;“ tymczasem dłonie, co kie­
rowały kulturkampfem, niczego bardziej nie 
pragnęły, jak z rąk wierzących pastorów wy­
trącić „czystą Ewangelią Pana“ a włożyć 
w nie Ewangelią niemieckiej kultury i nie- 
mieckiój moralności. I stało się, że nieba­
wem, zamiast radosnego okrzyku bojowego, 
z ust protestantów wydarł się jęk przerażenia

i boleści, ho oto już w aktach następnój tak 
zwanej sierpniowej konferenćyi, odbytój w roku 
1873, na której się i Quistorp znajdował, 
czytamy pomiędzy innemi: „Błędem jest 
twierdzić, jakoby prawodawstwo kościelne je­
dynie przeciw Kościołowi katolickiemu zwró­
cone było,“ a dalój spotykamy się z szere­
giem tez zwróconych przeciw nowoczesnemu 
państwu i liberalizmowi, z których najwa­
żniejsze brzmią jak następuje: „Uzuajemy. iż 
przez obecne prawodawstwo niemieckie, o ile 
ono Kościoła dotyczy, państwo wstąpiło na 
tory, nie dające się pogodzić z objawieniem 
Bożem, i że dopóki państwo na tój drodze 
pozostanie, tylko z bojaźnią i trwogą na dal­
szy jego rozwój spoglądać możemy. Uwa­
żamy zą obowiązek nasz względem państwa, 
ahyśmy i obecnym prawom winne oddawali 
posłuszeństwo; równocześnie jednakowoż mu­
simy zaprotestować przeciwko zasadom tegoż 
prawodawstwa, i nie możemy zamilczeć, że 
wykonywanie tych praw doprowadzić będzie 
mogło do tego, że, wyżej , ceniąc posłuszeń­
stwo, winne Panu Bogu, na doczesne karanie 
narazić się będziemy musieli.“ Z rozpraw 
i przemów, wypowiedzianych na tómże zebra­
niu, zasługują jeszcze na, uznanie słowa pa­
stora Stephana, wypowiedziane z powodu prze­
mówienia superintendenta Lengericha: „Super­
intendent Lengerich oświadczył, iż w podró­
żach swych nabrał przekonania, jakoby pań­
stwo zupełnie było uprawnione do wydania 
onych czterech praw przeciwko Kościołowi 
katolickiemu, ponieważ tenże Kościół przeciw 
państwu agituje. Uważam, iż twierdzenie to 
sprzeciwia, się miłości chrześciańskiój, naj­
przód dla tego, iż esencyonalnie dowiedzio- 
nem nie jest, powtóre, że obrażać musi 
wiernych katolików, prowadzących dzisiaj zu­
pełnie z ich strony uprawnioną walkę prze­
ciwko władzy państwa, które przez rzeczone 
prawodawstwo kościelne przekonania kato­
lików jak naj wyraźniej obraziło.“ W r. 1875 
oświadczyli prawowierni pastorzy protestanccy 
na takiejże konferencyi sierpniowój, iż walkę 
kulturną, wyzyskiwaną przez liberalizm jako 
walkę przeciwko chrześciaństwu, uważają za 
największe nieszczęście, jakie na zjednoczone 
cesarstwo spaść mogło, i że wszelkich dołożą 
starań, aby koniec tój walki przyspieszyć. 
Niepodobna nam przytaczać w całej rozcią­
głości wszystkich rezolucyi, przyjętych na kou- 
ferencyach i innych zebraniach protestanckich, 
wystarczy o nich powiedzieć, że chociaż tu 
i owdzie spotkać pomiędzy niemi można zu­
pełnie fałszywe o Kościele katolickim pojęcia, 
to jednakże mieszczą one w sobie wiele zdań 
iście chrześciańskich a mianowicie stósunek 
Kościoła do państwa coraz trafniój określają 
i coraz jaśniej widzą granicę, dzielącą insty- 
tucyą ziemską, jaką jest państwo, od Bożego 
dzieła, jakióm jest Kościół.

Zauważyliśmy także przeglądając te 
uchwały, że ona niepowściągniona nienawiść 
przeciw Kościołowi katolickiemu, jaka cecho-

wala Zelotów protestanckich, posługujących 
się zwietrzałemi frazesami, coraz bardziój 
ustępować ztczyna, jakoby pod brzemieniem 
wspólnój niedoli i wspólnego ucisku.

Do zestawienia, powyższych cytatów z lat 
ubiegłych i do uwag powyższych skłoniła nas 
ostatnia konfereneya protestancka, odbyta w ze­
szłym miesiącu a będąca najoczywistszym do­
wodem, że niezadowolenie i cierpka gorycz, 
wiejąca z uchwał lat 1873—75 jeszcze har­
dzi ój się, wzmogła i spotężniała w obo­
zie wierzących protestantów. Zanadto świeże 
jeszcze są w pamięci czytającej publiczności 
uchwały tego zgromadzenia, abyśmy tutaj ich 
brzmienie przytaczać mieli, dość powiedzieć 
na pochwalę protestantów, że zdania i prze­
konania swoje wypowiedzieli tak otwarcie i tak 
dobitnie, że prawność oporu biernego przeciw 
prawodawstwu kościelnemu wyłuszczyli tak 
śmiało, iż dzienniki półurzędowe i rządowi 
przyjazne głośno przebąkują o powołaniu do 
odpowiedzialności buntujących się ultramonta- 
nów protestanckich. Groźbami jednakże tego 
rodzaju ruch ten powstrzymać się nie da, 
przeciwnie, o ile zauważyliśmy, staje on się 
coraz powszechniejszym i coraz szersze przy­
biera rozmiary. Nie sami już tylko pastorzy 
występują przeciwko osobom i prądom, dzia­
łającym na szkodę chrześciańskich zasad; obok 
nich powstają ludzie świeccy, żądający zmia­
ny kierunku tak w dziedzinie kościelnej, jak 
i szkólnój, nawet niezależniejsi urzędnicy, jak 
n. p. radzcy ziemiańscy, nie wahają się być 
tłumaczami niezadowolenia, jakiego tylokrotnie 
w praktyce są świadkami. Niedawno temu 
dyrektor dr. Thum z Reichenbach w Sakso­
nii wypowiedział na kościelnej konferencyi 
w Barmen, że dzisiejsze prawodawstwo niwe­
czy najzupełniój prawo, jakie do czuwania 
nad nauką udzielaną w szkole mają rodzice, 
gmina i Kościół, i oświadczył się stanowczo 
przeciwko dzisiejszym uroszczeniom państwa, 
będącego, jako hezkonfesyjne, reprezentantem 
absolutnego skeptycyzmu, a jako konstytucyj­
ne wyrazem przekonań przypadkowych wię­
kszości i nie mogącego z tych przyczyn być 
nauczycielem odwieeznój i niezmiennój pra­
wdy. — Kiedy goszczącemu w tych dniach 
w Benracie cesarzowi pastorzy protestanccy 
wyjawili swe obawy z powodu dążności pe­
wnych sfer rządowych do niweczenia konfe­
syjnego charakteru szkoły, pocieszył ich mo­
narcha zapewnieniem, że na przeprowadzenie 
systemu szkół hezkonfesyjnych nie pozwoli 
i zakończył przemówienie swoje słowami: „Licz­
cie na mnie.“

Zapisując te objawy w protestanckim 
obozie, nie łudzimy się rychłą zmianą obe­
cnych stósunków, nie możemy wszelako za­
taić, że pomyślny ten zwrot w przekonaniach 
przeciwnego nam wyznania przedstawia nam 
się jako przedświt i zapowiedź bliskiego wej­
ścia jutrzenki, po za którą promyk słońca 
zwykł się ukazywać.

Mamy nadzieję, że zdania i sądy, .wy­

powiedziane przez trzeźwiejszych protestan­
tów, przez inteligencyą narodu niemieckie­
go, utorują sobie zczasem drogę do prze­
konań ludu, zwodzonego dotychczas kłam­
stwem liberalizmu o uroszczeniach rzymskiej 
hierarchii.

Przed pięciu laty pisała Nord. Allg.
Z tg w pyszałkowatój zarozumiałości (sier­
pień 1872): „Za lat kilka osierocone zostanie * i 
wskutek oporu Biskupów i energicznego po- . 
stępowania rządu mnóstwo parafii katolickich.
Lud musi mieć kapłanów i zażąda ich w końcu 
od biskupa Reinkensa, który za pozwoleniem 
rządu przyśle mężów wedle ducha swego, 
którzy we winnicy niemieckiego kościoła — 
pracować i działać, — słowem reformować 
będą. A gdy wreszcie po mozolnój praey 
wszyscy fanatycy religijni, wszyscy zapiera­
jący się Ojczyzny, lub Ojczyźnie nieprzyjaźni 
Rzymczycy z kraju wypędzeni i niemieckimi 
kapłanami zastąpionymi zostaną, wtedy nasze 
dzieci i wnuki podadzą dłoń swym ewange­
lickim braciom do bratniego związku w ko­
ściele niemieckim bez dogmatycznego przy­
musu i formalnych fatałaszek.“ .Nord Allg.
Z tg, mająca teraz już niekiedy lucida inter- 
valla wstydzi się dzisiaj zapewne swych słów, 
powiedzianych przed pięciu laty; my z naszój 
strony żywimy nadzieję, że, zanim drugie 
nstrum upłynie, katolicy i protestanci w Pru- 

siech podadzą sobie rzeczywiście dłoń, atoli 
nie w narodowym niemieckim kościele, zbu­
dowanym w szumie dębów u stóp pomnika 
isięcia Bismarcka na Burgbergu, jak się to 
Nordd. Allg. Z tg marzyło, jedno u urny 
wyborczój, aby koniec położyć gospodarce pp. 
v. Sybel, Gneist, Wehrenpfennig etc.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Lwów, 13 września
(Poświęcenie kościoła Serca Jezusowego przez Nuncyusza.)

(P.) Franciszkanki nieustającej adoracyi N. 
Sakramentu, przedtem w Granowie, a potem 
w Gnieźnie rezydujące, po wydalenia ich w roku 
1874 łaskawe znalazły przyjęcie Najprzewiele- 
bniejszego Arcybiskupa lwowskiego Wierzchlej- 
skiego — łaskę Najjaśniejszego monarchy, opiekę 
macierzyńską JCW. księżny austryackiej Maryi r. 
Teresy — opiekę prześwietnych władz krajowych ' 
i poczciwe serca pobożnych Lwowian. A dziś 
wielkie i bardzo wielkie spotkało ich szczęście. 
Jego Ekscelencya Arcybiskup Tessaloniki Ludwik 
Jacobini, Nuncyusz Stolicy Apostolskiej przy 
dworze wiedeńskim, poświęcił uroczyście według 
pontyfikatu rzymskiego kamień węgielny pod 
przyszły ich kościół pod wezwaniem Serca Jezu­
sowego. Słów kilka o tym akcie uroczystym 
kreślę do was. Po dopełnieniu aktu koronacji 
Matki Boskiej w Starejwsi u 00. Jezuitów, 
Jego Ekscelencya Nuncyusz w dniu wczorajszym 
w południe przybył do Lwowa, na dzień dzisiej­
szy naznaczając poświęcenie kamienia węgielnego 
kościoła Serca Jezusowego.

O godzinie 9 wyjść miała uroczysta proce- 
sya z kościoła św. Antoniego do miejsca, gdzie 
odbyć się miała ceremonia, a już o 8 godzinie 
kościół i plac przyległy zapełniło duchowień­
stwo i pobożni Lwowianie. W naznaczonej go-

chęcią zwalczenia przeszkód, stawianych na drodze 
życia. Nie przyjąłby z pewnością do siebie 
syna, dającego mu nowe dowody chwiejności i znie­
chęcenia.

— Rozumiem teraz, rzekł zadumany Da­
wid, nie wolno mi powracać, dopóki ojcu nie 
oddam pewnych rękojmi wytrwałości.

Spodziewał się, że lekarz stolicy przedłuży 
kuracyą matki i zatrzyma ją dłużej w Londynie. 
Zawiódł się w tej mierze najzupełniej. Uczony 
specyalista nakłaniał pacyeutkę do najspieszniej- 
szego powrotu, bo tylko w domu mogła znaleść 
spoczynek i starania, na których w hotelu naj­
zupełniej zbywa. Co do prowadzenia knracyi 
szczegółowych udzielił przepisów, twierdząc, że 
kolega w Brynnant potrafi równie dobrze za po­
mocą wskazówek doświadczenia ją prowadzić.

— Ale mi pan zaręcza rychłe matki mo­
jej uzdrowienie? rzekł Dawid, odprowadzając kon- 
syliarza.

— Zanadto pan wymagasz odemnie, odparł 
tenże. Gdybym miał matkę w podobnym stanie 
zdrowia, dziękowałbym niebu za pozostawienie 
jej przy życiu, chociażby przez kilka lat jeszcze.

Tak więc nie było nadziei ulgi ani polep­
szenia. Jedną tylko pociechą zostawała wzmianka 
lekarza o paru jeszcze latach życia. W tej my­
śli koił Dawid przeczucia swe bolesne i smutek 
przy rozstaniu.

Nadszedł bowiem zbyt szybko dzień rozłą­
czenia. Rani Moor długo tuliła do serca uko­
chanego jedynaka, mówiąc do niego głosem łzami 
przerywanym.

— Dawidzie, synu mój najmilszy, kiedy 
mnie już nie będzie, znajdziesz inną matkę, nip 
wątpię o tern. Bądź cierpliwym i mężnym, 
a Bóg ci nie odmówi pomocy. W Jego ręku

przyszłość nasza, gdybym cię już w życiu oglą­
dać nie miała.

— Nie mów tego, matko, zawołał Dawid, 
ocierając pocałunkami łzy płynące strumieniem 
po jej wysmukłem obliczu. Dla mnie, dla mo­
jej miłości żyć musisz ! Za parę lat wrócę do 
ciebie, zwalczywszy mężnie życia trudności, może 
i ojcu na co się przydam. O matko moja, mi­
łość twoja była życiem mojem, całe moje serce 
do ciebie należy.

Przemawiał z całą szczerotą duszy. Tkliwy 
zapał błyszczał w jego wilgotnych źrenicach. 
W tem ujrzał nadchodzącą Netty i zrozumiał, 
że obok synowskiej miłości i bez szwanku dla 
niej mogło w jego sercu znaleść inne, nie mniśj 
potężne uczucio.

— No, Dawidzie, rzekła pani Williams, po­
dajże rękę Netty, biedaczka całą noc dziś prze­
płakała.

Zapłomieniona dzieweczka z niemą wymó­
wką spojrzała na matkę.

Dawid nie mni&j zmięszany ścisnął jej rą­
czkę w swej męzkiej dłoni, ale w tej przelotnej 
c(rwili wyczytali sobie wzajemnie w oczaeh ta­
jemnicę, która odtąd błogiem wspomnieniem w ich 
'pamięci została.

Powrót uskutecznił się szybko. Pani Moor 
zdawała się być silniejszą odkąd syna uścisnęła. 
Joliffe, który ją odwiózł z miasteczka do domu, 
dziwił się znacznym postępem na lepsze, chociaż 
gorączka wypaliła, na jej twarzy złowrogie ru­
mieńce.

Gdy ją zostawił samą, umieściwszy ją wy­
godnie w własnym jej pokoju, przetarła oczy, 
jakby z miłego snu się budziła, poczem za­
pytała słucącej, ażali mąż jej rychło powróci.

— Nie tak zaraz, odparła dziewczyna, pan 
tyle ma obecnie roboty.

Pani Moor westchnęła i znów zadumała się 
głęboko.^Po chwili, wiedziona dziwną zachcianką, 
oparta na służącej zawlokła się do stojącśj pod 
ścianą szafy. Otworzyła ją, przeglądając da,wno 
nie widziane przedmioty, składała je, odwijała 
starannie, na niejednym gorący składała pocału­
nek. Były to po większej częci zabawki dzie­
cinne, pożółkłe sukienki, książeczki dla pierwszego 
wieku... Relikwie to były nie tylko po Dawi­
dzie, ale także po braciszku i siostrzyczce jego, 
od dawna na cmentarzu uśpionych... Pani Moor 
ponownie potarła czoło. Myśli jej plątały się 
w głowie. Dla cz;egoż tu przyszła i dawne wy­
woła pamiątki?

Opadła na krześle wycieńczona, bezsilna. 
W oczach jej nieopisana zabłysła trwoga. Zło­
żyła ręce, wołąjiąc z jękiem:

— Izraelu, mężu mój! kiedyż powrócisz:
Ozwał się ź dołu głos męzki:
- Idę?
I schody pod ciężkiem skrzypnęły stąpaniem. 

Pani Moor wstała, aby ku drzwiom podbiedz. 
Atoli zachwiała się i byłaby powaliłą się na 
ziemię, gdyby jej mąż nie był na cżas pochwy­
cił w swe objęcie. Zaniósł ją na łóżko, a wita­
jąc z podróży, spytał troskliwie:

— Musisz być bardzo znużoną! ale wnet to 
przeminie. Obciąłem zaraz dowiedzieć się zdania 
lekarzy i szczegółów twego pobytu w Londynie. 
Dziś wszakże lepiej oszczędzić twe siły. Nie gło­
dny jestem, zostanę przy tobie.

Zwrócił się ku oknu, ażeby ją rozmową nie 
męczyć, i zabrał się do czytania. Cichy, ledwo 
słyszalny dźwięk go- odwołał:

— Izraelu!
Przybliżył się do łóżka i pochylił nad chorą, 

która wyciągała ku niemu ręcę.

— Wybacz mi... mężu kochany!... Ja do 
Londynu głównie pojechałam, aby Dawida zoba­
czyć! i jemu i mnie chciej dziś przebaczyć... 
dziś kiedy umieram drogi, najdroższy mężu!

— Nie, zawołał Izrael, nie mogę cię tracić 
kobieto i to w godzinie, kiedy mi jesteś najpo- , 
trzebniejsząToż i tak życie mam dość twarde ! 
i ciężkie! Bóg mi tej krzywdy nie zrobi, aby 
cię zabierać! ;

Nalał szybko do szklanki kilka kropel 
wzmacniającego kordyału, chciał ją pokrzepić, ale 
ona łagodnie napój odsunęła.

— Czułam śmierć nadchodzącą... Przygo- 
towałan/ duszę moję do ostatniego przejścia.. • 
Bóg jest miłosierny!... Cmi mi się w oczach, 
zapal światło. Izraelu, nie odchódź mnie, tyle 
mam ci jeszcze do powiedzenia.

Blady i skamieniały,,Izrael pochylił się nad 
łożeną' żony. Przelotny promień zachodzącego 
słońca czerwonem światłem oblał czoło umiera­
jącej. Uspokoiła się trzymając dłoń męża w ser­
decznym uścisku. Poczem twarz podniosła ku 
niebu i z cicha szepnęła:

— O Boże! racz mu błogosławić, racz g° j 
Twemi prowadzić drogami! Chrystusie Zbawi- 
cielu, Tobie oddaję mego męża i .. ■ ■

Wargi jej drgały jeszcze, ale już żaden I 
dźwięk się z nich nie wydobywał. Izrael zakrył i 
twarz rękoma i dwie łzy, pierwsze może od
czasu, gdy przestał być dzieckiem, potoczyły się 
zwolna na męzkiem obliczu. Kiedy znów spojrzą' 
na śmiertelne posłanie, przekonał się, iż żona, 
aż w śmierci łagodna i cicha, zwróciła twarz ku 
niemu i zdawała się doń uśmiechać...

(Dalszy ciąg nastąpi.)



dżinie Jego Ekscelencya Nuncyusz w towarzy­
stwie metropolity Sembratowioza przybył do ko­
ścioła, mało co przedtem JW. z książąt Sangu­
szków hr. Namiestnikowa Potocka jako repre­
zentantka JCW. Maryi Teresy austryackiéj, 
w mnogićm towarzystwie dygnitarzy, pań i pa­
nów, przyjmowana u podwoi świątyni przez 
JW. ks. Infułata Morawskiego.

U bramy tryumfalnej, prowadzącej do placu, 
na którym ma być stawiany kościół i klasztor 
dla Franciszkanek, powiewały chorągwie z ozdo- 
bnemi napisami : Vivat Summus Pontifex Papa 
Pius IX — Vivat Nuntius Apostolicus, a nad 
portretem Ojca św. błyszczał zdała napis : D o- 
minus co n ser v et eum et beatumfa- 
ciat eum in terra.

U tej bramy tryumfalnéj legata Stolicy 
Apostolskiej przyiął według rytuału Najprzewie- 
lebuiejszy Arcybiskup lwowski Wierzchlejski. 
Muzyka wojskowa zagrała wzniosły hymn, uło­
żony na cześć Piusa IX, i niebawem na funda­
mentach wznieść się mającego kościoła, w na­
miocie wspaniale urządzonym, rozpoczęła się ce­
remonia poświęcenia kamienia węgielnego. Wznio­
słej téj ceremonii opisywać wam nie będę, to 
tylko dodam, że ceremonia ta trwała dwie go­
dziny, a odbyła się z takićin namaszczeniem, 
z taką pobożnością i uroczystością, iż coś podo­
bnego widzieć można tylko w naszym świętym 

. katolickim kościele. — Po skończonej ceremonii 
poświęcenia kamienia węgielnego, Nuncynsz dał 
zwykłe błogosławieństwo kanonikowi Polkow­
skiemu, a ten odpowiednie uroczystości wygło­
sił kazanie. Po kazaniu mszą św. odprawił Pra­
łat Jurkowski, po której w imieniu Franciszka­
nek złożył podziękowanie Nuncyuszowi w języku
łacińskim kanclerz konsystorza przemyślskiego 
Prałat Łobos. Ceremonia zakończona była bło­
gosławieństwem Nuncyusza z udzieleniem przez 
Niego odpustu dni sto. Stanie więc niebawem 
na ziemi polskiej pierwszy kościół pod nazwa­
niem Serca Jezusowego, tym szczególniejszym 
udarowany przywilejem, że w nim dniem i nocą 
wystawiony będzie ku uczczeniu Przenajświęt­
szego Sakramentu w monstrancyi, adorowany 
przez Siostry św. Franciszka. Ubogie te Siostry 
na budowę tego kościoła i najmniejsze przyjmują 
dary od Polski całej — aby naprawdę powie­
dzieć można, że polskie serca zbudowały kościół 
Sercu Jezusowemu.

Dziś u metropolity Sembratowicza obiad 
wielki na cześć Nuncyusza — w sobotę u Jego 
Ekscellencyi Namiestnika, w niedzielę u Arcybi­
skupa Wierzchlejskiego. Tego dnia pontyfikal- 
nie celebrować będzie Nuncyusz w katedrze łaeiń- 
skiéj, we czwartek przyszły w katedrze ruskiej 
u św. Jura; we wszystkie inne pośrednie dnie 
w różnyeh kościołach lwowskich.

Lwów, 13 września. 
(Nuncyusz we Lwowie.)

(el.) Wczoraj, jak Wam donosiłem, odbyła 
się iluminacya. Wszystkie budynki publiczne 
oświetlono rzęsiście. Żydzi, czujący łączność z na­
rodem, iluminowali także. Przed pomieszkaniem 
Nuncyusza wieczorem przegrywała muzyka woj­
skowa, a zgromadzona publiczność wznosiła czę­
ste okrzyki.

Wieczorem późno Nuncyusz pojechał do hr. 
Potockiego.

Dzisiaj zrana odbyło się poświęcenie kamie­
nia węgielnego pod kościół Franciszkanek przy 
ulicy Kurkowej. W kościółku św. Antoniego 
duchowieństwo przyjęło Nuncyusza, następnie od­
prowadzono go na plac budowy kościółka, tam 
przyjęli go księża Arcybiskupi Wierzchlejski 
i Sembratowicz. Po odprawieniu nabożeństwa 
pod wystawionym namiotem odczytano historyą 
założenia tego kościoła, napisaną po łacinie, po- 
czóm podpisali takową dostojnicy kościoła i świec­
cy, a celebrujący ks. Nuncyusz umieścił go wła­
snoręcznie w kamieniu węgielnym. Podczas uro­
czystości muzyka grała hymn papiezki i strzelano 
z moździerzy.

Nuncyusz, jak się dowiadujemy, ma pozo­
stać we Lwowie aż do środy. Jutro zapewne 
zwiedzi wystawę. W niedzielę będzie obiad u Ar­
cybiskupa Wierzchlejskiego.

Lwów, 13 września.
(oo) Piszę ten list wśród rozgłosu salw 

moździerzowych, towarzyszących toastom, wzno­
szonym na uczcie, jaka właśnie się odbywa na 
cześć dostojnego Gościa naszego, księdza Nun­
cyusza Jacobiniego, u metropolity ruskiego, ks. 
Arcybiskupa Sembratowicza. Już od wczoraj 
zrana miasto nasze z powodu Gościa tego znaj­
duje się w radosnem podniesieniu, które się ob­
jawia w całym szeregu uroczystości i świetnych 
manifestacyj.

Jednomyślność, z jaką cała nieledwie lud­
ność lwowska bierze w radosnych tych objawach 
udział, jest doprawdy zdumiewającą, dla Lwo­
wianina nawet. Lwów — ta mozajka prawdziwa 
narodowości i wyznań, ta Babel nowa pojęć i 
przekonań, ta, że się tak wyrażę, antyteza spo­
łeczności podwawelskiej, która może być posta­
wioną za wzór solidarności, Lwów ten, w przy­
jęciu legata apostolskiego okazał się jakby jed­
nym duehem ożywiony, duchem czci i wdzięcz­
ności dla przedstawiciela Następcy Piotrowego.... 
W istocie, z największą pociechą zaznaczyć wy­
pada fakt, iż jest jeszcze pole, na którem zejść 
się mogą uczucia wszystkich naszych stronnictw 
i frakcyi, że są jeszcze pobudki, zdolne w spo­
łeczeństwie naszem wywołać objaw solidarności, 
tej największej potęgi ludów, zwłaszcza też ludów 
^dzielności pozbawionych.

Już jako miasto wystąpił Lwów bardzo 
uroczyście na powitanie posła papiezkiego. Od 
rana wieże kościelne i ratuszowa przystrojone 
były w chorągwie, po największej części barwy 
papiezkiej, a główne wejście do kościoła archi- 
katedralnego całe przyozdobione było festonami 
i drzewami. Deputacya rady miejskiej z prezy­
dentem na czele udały się w pełnej gali na 
dworzec, dokąd podążyły także tłumy ludności 
z procesyami ze wszystkich kościołów. Niosący 
ołtarze, chorągwie i świece mieli szarfy i inne 
odznaki barwy papiezkiój.

O godzinie w pół do 12 w południe zajechał 
pociąg, wiozący oczekiwanego Gościa. Wśród 
odgłosu wspaniałego hymnu papiezkiego, odegra­
nego przez orkiestrę wojskową, nastąpiło powi­
tanie księdza Nuncyusza na peronie przez pre­
zydenta miasta p. Jasińskiego, poczóm w sali 
dworcowej uczynili to samo trzej nasi Arcybis­
kupi imieniem całego duchowieństwa, które w o- 
gromnój liczbie zebrało ¡się na dworen. Wszy­
stkie przemówienia były w języku łacińskim; 
najwybitniejsze było księdza Arcybiskupa Wierz- 
chlejskiego, które posyłam wam w tekście orygi­
nalnym. (Zamieszczone jest pod rubryką Wia­
domości miejscowe. Przyp. lied. K u r.).

Z przedziwną, za serce, że się tak wyrażę, 
chwytającą uprzejmością podziękował ksiądz Nun­
cyusz za szczere i serdeczne przyjęcie, jakiego 
zresztą doznaje na każdym nieledwie kroku od 
chwili, jak wstąpił w granice tego kraju. Z dwor­
ca dostojny Gość udał się pojazdem ks. Arcy­
biskupa Wierzchlejskiego wprost do kościoła ka­
tedralnego, dokąd podążyły za nim deputacye i 
duchowieństwo; oraz procesye, a po odprawieniu 
nabożeństwa i udzieleniu zebranym błogosławień­
stwa apostolskiego, przepyszną kolasą metropo­
lity ks. Sembratowicza, gospodarza swego, odje­
chał do rezydencyi tego przy kościele świętego 
Jerzego, czyli, jak tu wogóle mówimy z ruska, 
„do Jura.“

Wieczorem zajaśniał Lwów illuminacyą, ja­
kiej dawno tutaj nie widziano. Oprócz wszyst­
kich nieledwie domów prywatnych oświetlone 
były rzęsiście także gmachy publiczne, jak ra­
tusz, wydział krajowy, teatr, a pałace Arcybis­
kupów i kościoły jaśniały prawdziwem morzem 
świateł. Sprawiedliwość oddać należy nawet 
naszym starozakonnym współobywatelom, że przy 
tej uroczystości uszanować umieli uczucia ogółu 
i tak dobrze jak inni illuminowali nawet nąj- 
ustronniejsze ulice. Podczas illuminncyi odbywała 
się na cześć księdza Nuncyusza solenna recepcya 
u namiestnika przy udziale wszystkich wybit­
niejszych osobistości miasta. O uroczystości po­
święcenia kamienia węgielnego pod kościół PP. 
Franciszkanek, oraz dalszych szczegółach pobytu 
w mieście naszem dostojnego Gościa, doniosę 
Wam jutro.

Wystawa doznaje ciągle nadspodziewanego 
powodzenia. W pierwszym tygodniu zwiedziło 
ją 30,000 osób. Dochód wynosi dotychczas bli­
sko 6000 złr. Zjazd coraz liczniejszy. Goście 
Wielkopolscy niecierpliwie oczekiwani.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przed fitałkaucni. Po za piąty dzień 

bitew pod Plewną, w którym opanowali Moskale 
pierwsze fortyfikacye tureckie, między innerni re­
dutę griwicką, nie sięgają jeszcze wiadomości, 
jakie mamy przed sobą, Zdąje się, że po tym 
pierwszym sukcesie musiało nastąpić zwolnienie 
w szturmie, spowodowane zarówno olbrzymiemi 
stratami, poniesionemi przez atakujących przy 
wtorkowym szturmie, jak niemniśj i wypływa­
jące z samego planu batalii, który polega na 
zupełnie oblężniczej taktyce — a zatem działa 
powoli.

Szczegóły o przebiegu morderczych tych bo­
jów, podawane najwcześniój przez wojskowego 
sprawozdawcę Daily N ews, rejestrowaliśmy już 
w numerach poprzednich, począwszy od środy. 
Dotyczą one wypadków z dnia poprzedzającego 
rozpoczęcie bitwy (6 b. m.), oraz z piątku i so- 
bzty (7 i 8 b. m.). Do sprawozdań tych dodać 
wydada ten jeszcze szczegół, pominięty w pier­
wszej reprodukcyi z dziennika angielskiego, że 
przy rozpoczęciu walki artyleryjskiej, Moskale 
mieli trzy linie bateryi czynne w ogniu: pierwsza 
wysunięta naprzód, w dolinie na polach kukury­
dzowych, składająca się z dział polowych, druga 
wyżój, również baterye połowę, na północnych 
wyżynach od Griwicy, wreszcie trzecia linia w tyle 
z ciężkich dział oblężniczych. Z niedzieli i po­
niedziałku specyalnych opisów niema. W dniach 
tych ograniczano się na kilku nieznacznych 
utarczkach piechoty, głównie zaś, jak poprzednio 
na kanonadzie działowej. Pojedyńcze baterye mo­
skiewskie zaliżyły się ku pozycyom nieprzyjaciel­
skim, wogóle jednak sytuacya mało się była 
zmieniła.

Plewna obecnie, jak to widać z dotychczaso­
wych relacyi, jest o wiele silniej ufortyfikowaną, niż 
w pierwszój bitwie. Powznoszono całe szeregi 
nowych redut, połączonych z sobą krytemi szań­
cami, rozdzielającemi okoliczne wyżyny, które 
wzajemnie dominują nad sobą. Zdobycie więc 
nawet części fortyfikacyi pozostaje zawsze ataku­
jącego, dalekim jeszcze od ostatecznego rezultatu. 
Opis szczegółowy pierwszego szturmu, jaki miał 
miejsce we wtorek dnia 11 bm., będziemy mogli 
pewnie podać już w następnym numerze; dziś 
znajdzie czytelnik bliższy obraz tej morderczój 
walki w sprawozdaniu telegraficznem Ti mes a, 
podanem na innem miejscu naszego pisma.

Z Odessy donoszą, że artylerya, wysłana 
z Widdynia dla wzmocnienia Osmana baszy do 
Plewny, musiała się zawrócić, ponieważ drogi są­
siednie były przez nieprzyjaciela zajęte.

Od armii głównej, Mehemeda Alego baszy, 
dochodzi dziś wiadomość o dalszem jego posuwa­
niu się naprzód, nawet o wyrzuceniu korpusu ca­
rewicza za Jantrę. Zdaje się, że ten gwałtowny 
rzut, podjęty po przydłuższej pauzie, powinien 
być w związku z ukazaniem się korpusu Sulej- 
mana na północnej stronie Bałkanów, jak to do­
noszono wczoraj, gdzie pierwszem jego zadaniem 
będzie zaangażować stojący koło Tirnowy listy 
korpus moskiewski, aby Mehemed miał zupełnie 
wolną rękę do zgniecenia carewicza Aleksandra. 
W takim razie, co zresztą jest bardzo prawdo- 
podobnem, przewidywana klęska Osmana w Ple- 
wnie byłaby silnie zrównoważoną.

Wedle doniesienia N. Freie Presse z Or- 
sowy pod dniem 12 bm. przybywa tam codzien­
nie 8 pociągów z wojskiem moskiewskiem, któ­
rego ogółem ma być dwie dywizye, przeznaczone 
do Turn Sewerin, celem wykonania dywersyi 
przez Kladowę. Ziaje się, że mają to być owe 
50,000 Moskali maszerujących przez Serbią, za­
powiedziane przed tygodniem a zredukowane obe­
cnie do dwócli dywizyi, czyli w przybliżeniu po­
łowy tej cyfry. Wojska te na razie mają za za­
danie, wedle informacyi sprawozdawców, dywersyą 
przeciw Widyniowi, w związku z Rumunami, 
stojącymi w Kalafacie, później zaś mają być 
zwrócone na Nisz, gdzie siły tureckie przygoto­
wują się do przyjęcia występujących na scenę 
Serbów.

Jak do Fremdenblattu donoszą, Turcy 
koncentrują przeznaczone do wkroczenia do Ser­
bii i Bośnii wojska pomiędzy Serajewem a Ma­
łym Zwornikiem, aby zaraz po wybuchu kroków 
nieprzyjacielskich mogły się posuwać wprost na 
Blgrad. Wojska te składają się niemal wyłą­
cznie z landwery pierwszego i drugiego powoła­
nie. Komendantem ich ma być Beli basza, wo­
jenny gubernator Bośnii.

Zresztą wypada nam jeszcze z bułgarskiej 
widowni wojny zanotować wiadomość, że po opusz­
czeniu Pyrgos Moskale mieli odstąpić zupełnie 
od Ruszczuka. Bombardowanie tej fortecy, o któ- 
rem często bywają wzmianki w telegramach, od­
bywa się z Słobozyi przez Dunaj.

Z Od esy donoszą: Budowa kolei żelaznej 
Bender-Gałacz postępuje żywo — roboty ziemne 
są aż do Kubai ukończone. Obecnie przystępują 
do budowy dworców. Przy budowie pracuje 10 
tysięcy robotników. — Były szef żandarmów, je­
nerał Potapow wyjechał do armii naddnaj- 
skiej, — Ciało konsularne, wskutek oświadczenia 
Porty, że Sulina będzie bombardowaną, opuściło 
to miejsce. — Kilka okrętów greckich stamtąd 
schroniło się tutaj.

Wiedeń, 14 września wieczorem. Tele­
gram Politische Correspondenz z Bu­
karesztu, pod dniem dzisiejszym brzmi: Nowy 
most pod Nikopolis nie został jeszcze do wczo­
raj, skutkiem braku statków, ukończony. — 
Gwardye rosyjskie będą mogły zaledwie przed 
1 października stanąć na widowni wojny,

* Część eskadry tureckiej morza 
Śródziemnego, która pod rozkazami Hussein ba­
szy odpłynęła przed kilku dniami do Gibraltaru, 
aby tam oczekiwać przybycia statku tureckiego, 
wiozącego z Ameryki ładunek broni, otrzymała 
rozkaz natychmiastowego powrotu. Ma to być 
w związku z zamiarem rządu użycia tej eskadry, 
w razie potrzeby, przeciwko Grecyi. W tutej­
szych kołach dyplomatycznych — dodaje piszący 
to korespondent carogrodzki Fremdenbl. — 
wątpią, czy rząd, gdyby chciał blokować porty 
greckie, zdoła zebrać potrzebną ku temu liczbę 
okrętów wojennych.

Korespondent D a 11 y Telegraph donosi
swemu dziennikowi z Szumli:

Oficer jeneralnego sztabu tureckiego, który w spra­
wach „czerwonego półksiężyca“ wysłany był do głównej kwa­
tery rosyjskiej, powrócił po długiej podróży i zdał sprawę 
z konferencyi, jaką miał z w. księciem Mikołajem, co do 
sposobu prowadzenia wojny. W. książę skarżył się bardzo 
na baszybożuków i Czerkiesów, natomiast wyraził bez­
stronne uznanie dla regularnych wojsk tureckich. Dele­
gowany major turecki odparł na to, że baszybożuki zno­
śniejsi są jeszcze od Bułgarów, a Turcy są wprawie żalić 
się oprócz tych ostatnich także i na kozaków. Zarzut 
ten poparł wielu przykładami, których dowodem wiele 
poranionych kobiet i dzieci, przywiezionych w tym stanie 
do Warny i Szumli. Na to dał w. książę godne nwagi 
wyjaśnienie: Gdy car przybył do Bieli, życzył sobie 
obejrzeć stanowiska wojsk, na który te przegląd odko­
menderowano do osoby cara silną eskortę. Podczas in- 
spekcyi spotkano wielką liczbę zbiegów muzułmańskich, 
mężczyzn, kobiet i dzieci. Zoczywszy Moskali, muzuł­
manie ustawili na przodzie kobiety z dziećmi, a mężczyźni 
z po za nich zaczęli strzelać na cesarską eskortę. Na 
ogień, ciągnął dalej w. książę, naturalnie, że odpowie­
dziano ogniem i wiele osób było zabitych i rannych. 
Następnie podjęli kozacy dzieło, przyczem niektórych z tych 
nieszczęśliwych zbiegów zmasakrowano. Na to 
osobliwe usprawiedliwienie odpowiedział oficer turecki, że 
Bułgarzy, popełniający okrucieństwa, odwołują się zwykle 
na Moskali. W. książę odparł: „Bułgarzy, są to 
dzikie bandy:“ Eosyanie nawet nie mogą sobie 
z nimi dać rady i nieraz sami musieii do Dich strzelać.

* Z azyatyckiego teatru wojny
telegram petersburgski agencyi telegraficznej 
Hirscha, powiada na podstawie doniesienia ga­
zety K a w k a z, że jenerał Ałchazow obsadził 
Suchum Kaleh. Nieprzyjacielowi przy ambarka- 
waniu na okręta zadano jeszcze znaczne straty. 
Powstanie Abchazów jest zupełnie zakończone. 
W okręgu Terek powstańcy w skutek nowego 
obrotu rzeczy złożyli broń.

NIEMCY.
* Berlin, 14 września. Posiedzenia wy­

działów rady związkowój rozpoczęły się na nowo.
Dziś odbył posiedzenie pierwsze po feryach wy­
dział obrachunkowy. Natomiast -plenarne posie­
dzenia rady związkowój zawieszone zostaną aż do 
miesiąca października. Wydział obrachunkowy 
zajmować się będzie jutro kilku kwestyami, od- 
noszącemi się do budżetu na r. 1878/9.

Przez pojawienie się chrząszcza Colorado 
w Niemczech, powstały dla ruchu handlowego 
znaczne niedogodności. Nietylko bowiem Fran- 
cya i Anglia, ale nadto świeżo Belgia, Szwecya 
i Norwegia wydały zakazy wprowadzania perek, 
łęcin kartofiowych i miechów, które służyły do 
opakowania perek, beczek itd. z niemieckich por­
tów z powodu obawy wprowadzenia ehrząszczyka 
owego.

Podług zestawienia, uskutecznionego w mi­
nisterstwie wojny za lipiec rb., głównego spra­
wozdania o chorych wojska pruskiego, saskiego 
(12 korpus armii) i wyrtembergskiego (13 kor- 
pus armii) wynosiła liczba chorych 27,185, a za­
tem 7,5 procent siły efektywnej. Liczba po la­
zaretach wojskowych zmarłych wynosiła 100, 
z których umarło 19 na suchoty, 15 na tyfus 
żołądkowy, 13 na zapalenie płuc, 6 wskutek 
nieszczęśliwych wypadków itd. Prócz tego umarło 
50 wojskowych, którzy się nie znajdowali w la­
zaretach. Liczba samobójstw wynosiła 20 
na 150 wypadków śmierci.

W księgarniach w Paderbornie zakazaną zo­
stała przez policyą dnia 10 bm. broszurka p. t. : 
„Kąiążę Bismarck i Reichsglocke“, uzasadnienie 
apelacyi barona Ottona v. Loë (wydana przez 
prof. L. Steiner), z powodu zawartych w niej kilku 
obraz ks. Bismarcka.

Z Fuldy donoszą, że p. Otton Schroeter, 
znany kapłan, który się był z siostrzenicą swoją 
ożenił, przestanie z dniem ' jutrzejszym pełnić 
obowiązki dotychczasowe jako dyrektor tamtej­
szego katolickiego seminaryurn nauczycielskiego, 
z czego naturalnie Fuidajczycy bardzo się cieszą.
Na zastępcę tymczasowego p. Schroetera powo­
łano reskryptem p. naczelnego prezesa barona 
v. Ende nauczyciela seminaryum duchownego, 
księdza Jana Auth.

I półurzędowa Provinzial-Corresp. 
reprodukuje znaną odpowiedź, jaką udzielił cesarz 
dnia 5 bm. na zamku Benrath deputacyi duch - 
wieństwa protestanckiego Dolnego Renu pod 
przewództwem jeneralnego superiutendenta dr. 
Nieden. W przebiegu swego przedstawienia pisze 
Provinzial-Corresp.:

Król, przechodząc następnie do swego stanowiska 
w sprawaeh kościelnych, przypomniał, jak niedawno temu 
był spowodowanym do wypowiedzenia dobitniej, że pod 
tym względem znajduje się w zgodzie z swymi przodkami ' 
a mianowicie ze zmarłym ojcem swoim, który pierwszy 
się pokusił o zebranie rozproszonych członków kościoła 
ewangielickiego. Kościół zbudowany być powinien na stałym 
gruncie wiary. Jest on stanowczo za ukonstytuowaniem 
kościoła z uporządkowanym współudziałom 
żywiołu świeckiego, udział jednakże ten zależnym 
uczyniony być musi od warunku ducha chrzościań- 
skiego i usposobienia kościelnego. Cesarz 
wskazał w końcu na ważność chwili, Która nakłada na 
duchownych trudne stanowisko i wielkie zadanie. W wy­
pełnianiu tego mogą oni liczyć na ego poparcie. Pod 
względem szkoły protestanckiej oświadczył cesarz, że 
kościół i szkoła powinny pozostać w ści­
słym związku i być krzewicielkami przywiązania do 
korony i ojczyzny.

Ustanowienie pruskiego budżetu wywołało 
potrzebę dalszych jeszcze obrad pomiędzy komi­
sarzami ministerstwa skarbu a komisarzami po- 
jedyńezych innych ministerstw. Podług wyszłych 
rozporządzeń mają być prace tak urządzone, żeby 
etat drukowany z wszystkiemi dodatkami wygo­
towany był do dnia 15 października. Podług 
spostrzeżeń dotąd poczynionych okazuje się, że 
położenie finansowe w porównaniu z rokiem ze­
szłym wogóle się nie zmieniło i że wydatki po­
kryte będą być mogły z dochodów bieżących. 
Pomimo to toczą się jeszcze obecnie rokowania 
nad kwestyą, czy na pokrycie kosztów budowli 
rządowych, mianowicie w wydziale ministerstwa 
sprawiedliwości i na rozszerzenie traktów wo­
dnych (kanałów) zaciągniętą być ma nadzwyczaj­
na pożyczka. Nie zbywa na głosach, które wo­
bec ogólnego położenia ekonomicznego krok ten 
doradzają, uważając za obowiązek państwa starać 
się o dawanie zarobku przy budowlach rządowych 
w tak krytycznych jak obecne czasach. Jeżeli 

rzyjdzie do pożyczki, natenczas dostarczyć ona 
ma funduszów na budowle w wszystkich wydzia­
łach; jeżeli zaś nie przyjdzie, wtedy koszta ko­
niecznie potrzebnych przy nowej reorganizacyi 
sądownictwa budowli pokryte będą być musiały 
z ostatniej raty udziału pruskiego w kontrybu- 
cyi francuskiej, która téj wiosny rozdzieloną 
została.

FRANCYA.
* Paryż, 13 września. Mowie Ojca św. 

do pątników z Angers, poruszającej kwestyą 
wyborów i wykazującej wielkie zadanie Francyi 
w świecie, przypisują dzienniki niemałe znacze­
nie. Dla tego podajemy z niéj ważniejsze ustę­
py. Wykazawszy na początku, że Francuzi po­
trzebują siły i dobrej rady, tak mówił dalej Pa­
pież, podług Voce délia Verita:

Ponieważ szczególniejsze okoliczności, w jakich się 
Francja znajduje, wymagają na nowo walki wyborczej, 
konieczną jest rzeczą, aby owo obydwa dary stały się 
udziałom tak wyborców, jak i wybranych. Dalby Bóg, 
aby Ci, którzy pójdą do urny wyborczej, wołńymi byli 
od wszelkich więzów stronniczych, i pod natchnieniem 
Boskiem wybrali ludzi, którzyby dobrą radą i siłą obda­
rzeni, mogli opór stawiać złemu, jakie Francyi i całemu 
społeczeństwu zagraża. Dałby Bóg, aby nowo wybrani 
występowali zawsze zjednoczeni i w zwarty eh szeregach. 

' a w nowóm zgromadzeniu okazali, że są rzeczywistymi



reprezentantami wielkiego narodu i ażeby tenże związany 
ściślo z rządem i przezeń popierany, wewnętrznych nie­
przyjaciół utrzymać na wodzy, a zewnętrznym wrogom 
skutecznie opierać się mógł, Pocóż dzieci drogie ukry­
wać prawdę? Widzicie lepiej aniżeli ja, jak wasz kraj 
przez wewnętrznych nieprzyjaciół szarpany, a przez ze­
wnętrznych jest zagrożonym ? Wewnętrzni nieprzyjaciele 
zagrażają Praucyi, już to mowami, już to prasą, już to 
wszelkiego rodzaju niesprawiedliwościami, które na ich 
tajnych zgromadzeniach bywają knowane, a przez to 
odżywiają nadzieje zagranicznych krajów, które się cieszą 
z tego rozdwojenia swych przeciwników, gdyż im do­
starczają skutecznych środków do walki. Tych nieprzy­
jaciół należy trzymać na wodzy, aby wspólny nieprzy­
jaciel żadnego pożytku nio mógł wyciągać z wewnę­
trznych rozterek Prancyi, i nie osiągnął przez to łatwiej 
swego celu i nie urzeczywistnił lopiej swego planu, który 
nie tylko dąży do zwalczenia Prancyi, lecz także do 
zniszczenia religii Jezusa Chrystusa. — Co się mnie 
tyczy, nie przestaję się modlić, aby Bóg zechciał udzie­
lać wszystkim Francuzom potrzebnych sil i rady, by na 
swych reprezentantów obrali mężów, którychby pier­
wszym i jedynym celem było interesa Boga i jego Ko­
ścioła uwzględniać, i którychby / silna ożywiała wola 
bronienia ich praw t. j. mężów, którzyby chcieli cześć, 
godność, wielkość Francyi i prawdziwych interesów 
ojczyzny strzedz i dla jego dobra pracować. Oby Bóg 
raczył wysłuchać mych modłów. A ty o Francyo, od 
Boga gorąco ukochany kraju, zwróć swe oczy ku niemu, 
módl się, ufaj, czyń, jak Ci co dopiero wskazałem. Zaiste 
droga, którą pewna część Prancyi chodzi, jest drogą, 
którą wszyscy Francuzi na dzisiaj i na smutne, jak się 
zdajo, dni przyszłości obrać powinni: drogę modlitwy 
i pokory. O jak chętnie widzi Bóg tych upokorzonych 
przed sobą, którzy jego pomocy potrzebują. — Mój Boże! 
polecam Ci Prancyą, i zanim w Twem imieniu błogo­
sławić będę ten kraj tak godny miłości, udzielam mego 
szczególnego błogosławieństwa wszystkim tym, którzy 
tutaj są obecni.... Mój Boże 1 spojrzyj na Prancyą, ową 
Prancyą, która tyle dobrego zdziałała, tyle dzieł znako­
mitych dokonała, tyle zakładów chrześciańskiej miłości 
zbudowała, która jednak niestety przyczyną była tylu 
złego i zasłużyła sobie, aby ramię sprawiedliwości Twej 
na niej zaciężyło, które karząc Prancyą dotykało także 
nie raniej winne narody obce.....

Grevy oświadczył stanowczo, że nie przyj­
muje przewodnictwa partyi lepubiikaóskiej i wy­
jechał z Paryża.

Nowe postępowanie sądowe przeciw Gam- 
becie ma się toczyć dopiero w końcu przyszłego 
tygodnia.

Dekret rozporządzający wybory będzie ogło­
szony w sobotę,;

Marszałek prezydent przepędził cały dzień 
dzisiejszy włłiberac a wieczorem przybył doAn- 
gouleme.

TELEGRAMY.
Suez, 13 września. Francuski okręt wo­

jenny „Corrèze“, na pokładzie którego, kiedy się 
znajdował w pobliżu Aden, cholera wybuchła, 
przepłynął dziś przy zastosowaniu potrzebnych 
środków ostrożności kanał Suezki. udając się do 
Tulonu.

Ostatnie telegramy..
Petersburg, 14 września. Urzędowo do­

noszą z Poradima 13 b. m. Wczoraj nie przed- 
siębraliuay już żadnego ataku, tylko z bliskiej 
odległości ostrzeliwaliśmy wszystkie warownie 
tureckie i miasto, kóre około 4 godziny po po­
łudniu palić się zaczęło; oprócz tego zauważono 
w tureckich warowniach dwie eksplozye; Turcy 
nie odpowiadali bardzo na nasze strzały, gdyż 
wszystkie siły wytężyli przeciwko naszemu le­
wemu skrzydłu, które zagrażało ich tyłom. Je» 
uerał Skobielew odparł pięó gwałtownych ataków, 
nad wieczorem jednak po szóstym ataku iuu- 
siał opuścić reduty zdobyte 11 b. m. W nocy 
oszańcowały się nasze wojska na około Plewny 
w pozycyacb obsadzonych w początku bitwy 
aż do 1 godziny po południu. Dnia 12 b. m. 
zniesiono na punkta, których obwiązywano rany 
6,000 rannych, z których 3,500 wysłano już da­
lej. Na innych miejscach teatru wojny nie za­
szły żadne potyczki. Armia ruszczucka, skon­
centrowana w nowych pozycjach, wykonała pół 
marszu za Czarny Lom, którego linia obsadzona 
jest przez Turków.

Car ogród, 14 września. Podług urzędo­
wego telegramu z dnia 13 b. m. odparto dotąd 
wszystkie ataki moskiewskie na fortyfikacje Ple­
wny. Dwie reduty na południe, które Moskale 
opanowali, zdobyli Turcy na nowo. — Mukhtar 
basza telegrafuje pod dniem 12 b. m.: Po po­
kazaniu się oddziału rekonesansowego w kierun­
ku Ardahanu, Moskale, obawiając się ata’ u przez 
znaczne siły, opuścili podobno Ardahan i cofnęli 
się do fortecy Emirogla.

Wiedeń, 14 września. Tageblatt do­
nosi z Serajewa: Liczni zbiegi powracają i pod­
dają się władzom tureckim. - Z Belgradu: 
Z Aleksinaczu donoszą, że pomiędzy Niżem 
a Zofią skoncentrował się korpus turecki, wy- 
wynoszący 25 tysięcy piechoty i 5000 jeźdźców. 
Leszjanin rozporządza 22,000 żołnierza i 120 
działami.

Carogród, 14 września. Sulejman basza 
donosi z Szypki dnia dzisiejszego: Wczoraj walka 
artyleryjska była bardzo zacięta; kilka dział mo­
skiewskich zdemontowano; wielu artylerzystów 
moskiewskich padło. Obecnie milczą baterye 
moskiewskie. Sulejman basza ocenia straty swoje 
codzienne na 5 rannych, wczoraj jednak mieli 
Turcy 3 zabitych i 10 raunych. — Depesza 
Mukbtara baszy z dnia 13 września denosi: Nie­
przyjaciel w sile 16 batalionów, 6 pułków kawa- 
leryi i 4 baterye zaatakował wczoraj nasze pra­
we skrzydło pod wsią Tschad. Po kilkugodzin­
nej bitwie Moskale zostali odparci i ścigani 
przez wojska tureckie. Cofnęli się oni w swoje 
oszańeowania pod Utreb Tepe. Straty tureckie 
wynoszą 10 zabitych i 17 rannych, straty mo­
skiewskie pięó razy większe.

Wykonywanie praw 
kościelno “ politycznych.

Ks. Jul. Rakowski, po zamknięciu domu 
dla wysłużonych Księży, w Którym od Kilku lat 
się znajdował, bawił u schorzałego proboszcza 
lic. Okroją w Kadomuie. Iha niektórych czyn­
ności duchownych, które tam wykonał, wytoczono 
mu proces i rejeneya kwidzyńska zawyrokowała 
jego wydalenie z obwodu swego. Gdy dobrowol­
nie stanowiska swego nie opuścił, żandarmowi, 
po trzydniowem daremnem szukaniu za furman­
ką, udało się nareście czwartego dnia wywieźć go 
do Ostródy.

Knryer miejscowy i prowiiicyonainy.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył zatwierdzić 

wybór profesora etatowego, tajnego radzcę dr. Hel m- 
lioltz, rektorem uniwersytetu Fryderyka Wilhelma w 
Berlinie na rok 1877/78.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
odprawi sumę JW. ks. kanonik Maryański. kazanie 
powie ks. peniteneyarz J a s k u 1 s k i.

” Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape­
lacyjnego, któremu przewodniczy! wiceprezes tegoż sądu pan 
Lohmann, toczył się dnia 13 h. m. proces przeciwko ks. 
proboszczowi Manickiemu z Barda i właścicielowi 
dóbr p. Witoldowi Kosińskiemu z Połażejowa, oskar­
żonym o wykroczenie na wiecu w Targowejgórce dnia 
2 kwietnia 1876 roku przeciwko §110 kodeksu karnego, 
który brzmi: „Kto publicznie przed tłumem ludzi i t. d. 
wzywa do nieposłuszeństwa prawom lub prawnie ustano­
wionym rozporządzeniom lub rozkazom, wydanym przez 
zwierzchność w obrębie jej kompetencyi, karany będzie 
grzywnami aż do 600, marek, albo więzieniem do dwóch 
lat.“ Podług aktu oskarżenia mieli się obydwaj obżało- 
warri dopuścić owego przekroczenia przez to, że ksiądz prób. 
Manioki rzekomo wypowiedział, iż „prawa majowo nie 
obowięzują dobrych katolików, że przeciwnie poddania się 
im sprowadziłoby podług uchwał Soboru Trydenckiego 
klątwę na odnośne osoby', podczas kiedy p. Kosiński w 
projekcie do rezoiucyi wzywał rzekomo zgromadzenie do 
bezwarunkowego posłuszeństwa z urzędu złożonemu Arcy­
biskupowi Łedóchowskiemu. Sąd powiatowy uznał jednakże 
obu oskarżonych niewinnymi, ponieważ nio zostało fakty­
cznie udowodnionem, ażeby wzywali byli do nieposłuszeń­
stwa prawom lub też żeby rozgłaszali publicznie fałszywe 
lub przekręcone fakta, w celu wyszydzenia urządzeń lub 
rozporządzeń państwowych. Przeciwko temu uniowiniają- 
ceruu wyrokowi zaniosła król, prokuratorya rekurs do sądu 
apelacyjnego, który sprawą tą zajmował się, jak się już 
wyżej rzekło, na onegdajszem posiedzeniu, z. postępo­
wania publicznego wykazało się co następuje: Ksiądz 
proboszcz Manioki wręczył do akt manuskrypt owej mowy, 
którą w Targowejgórce na wiecu wygłosił. W manuskrypcie 
nie znajdowało się nigdzie zawezwania do nieposłuszeń­
stwa przeciwko prawom kościelnym. Ze zaś mowa, wy- 
powiedziaua ua wiecu, identyczną była z mową w manu­
skrypcie spisaną, potwierdziło kilku polsko - katolickich 
wiecowników, wezwanych na świadki. Komisarz zaś obwo­
dowy p. Gatzki, który zpowodu tej mowy zgromadzenie 
rozwiązał, nie mógł sobie treści mowy owej dokładnie 
przypomnieć i odwołał się do swego sprawozdania z dnia 
2 kwietnia 1876 r. P. Kosiński zaś nie zdążył nawet 
odczytać całej rezoiucyi, mianowicie zaś nie odczytał in­
kryminowanego z niej ustępu. Przy podobnem położeniu 
rzeczy wstrzymał się p. naczelny prokurator Stute od po­
stawienia pewnych wniosków pod względem księdza pro­
boszcza Manickiego, co zaś do p. Kosińskiego wniósł o 
potwierdzenie wyroku pierwszej instancyi, ponieważ inkry­
minowany ustęp na wiecu wcale ogłoszony nie został. Po 
krótkiej naradzie zatwierdził trybunał wyrok pierwszego 
sędziego w całem jego brzmieniu ze względu na niedo­
kładne zeznania komisarza obwodowego p. Gatzki. — Ob- 
żałowanycb bronił rzecznik p. Thiel z Wrześni.

* Wydział ekonomiczno-statystyczny Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w poniedziałek, 
dnia 17 b. m. o 8 wieczorem w gmachu Towarzystwa 
Młyńska ulica Nr. 35. Na porządku dziennym: 1) Prze­
gląd i zamiana pism czasowych ekonomicznych. 2) Spra­
wozdanie dr. Rakowicza z dzieła Babla o przemyśle fa­
brycznym.

* Z miasta piszą do Orędownika:
Może przed 6 tygodniami nakazała Dyrekcya policyi 

tutejszemu Cechowi rzeźnickiemu w jatkach, w Starym 
Rynku się znajdujących, założyć wodociągi. W piśmien- 
nem tóm zawezwaniu nie był zastrzeżony ani termin ani 
żadna kara, że gdyby policyi zadosyć nie uczynił cech 
rzeźnicki, natenczas popadłby na tyle a tyle grzywien kary. 
Na ten policyjny rozkaz udał się Cech rzeźnicki do kró­
lewskiej rejencyi, by rozkaz ten odroczyła do następnego 
roku, dla ciężkich i przykrych czasów, ponieważ rzeźnicy, 
mający swe jatki w Rynku, zmuszeniby byli najmniej 600 
do 700 talarów za ten porządek zapłacić. Koszt ten też 
nadzwyczajny zmusił Cech do prośby o prolongacyą do 
następnego roku. Tymczasem w poniedziałek dnia 10 bm. 
o godz. 6 przybyło w obeności polieyanta Brozaka 4 lub 
5 ludzi z fabryki wodociągów p. Behmego, ażeby wodo­
ciągi pod dozorem policyi gwałtem wykonano. Na takie 
postępowanie starsi cechu rzeźniczego, pp. Jan Pasztalski 
i Stanisław Drożdżewski, roboty tej nie dopuścili, poczem 
robotnicy odeszli. Po południu o godzinie 4 przybywa 
komisarz p. Behr z I. rewiru z 5 polieyantami i 5 robo­
tnikami wraz z p. Behmem i rozkazał na nowo roboty 
zaczęte rano dalej prowadzić. Na wystąpienie starszych 
wyżej wspomnianych, że nie pozwolą nic robić, nie chciano 
ustąpić z roboty, a gdy się zanosiło na pewne odparcie 
jeszcze za rychło przysłanych ludzi po wykonania robót, 
które przez Cech jeszcze zgodnie nie zostały przyjęte, 
sądził |pan| komisarz, że gdy pośle po odwach, wszy­
scy się zlękną i robotom owym nikt nie przeszko­
dzi. Chociaż później komisarz inaczej się namyślił i od­
wach odesłał,, jeduakże to rzeczy nie zmienia, że 
polieya.................. sobie z Cechem rzeźnickim postępo­
wała. Bo na zażalenie do prezydenta policyi p. Staudego 
Cech rzeźnicki odebrał od tegoż tymczasową prolongacyą 
na rok jeden do wykonania tych robót. Ile byłoby mogło 
być złego, gdyby fo innym czasie połicya rewirowa była 
ten krok uczyniła, bo takie postępowanie i spokojnych 
hwzi wprawia w oburzenie, a wiadomo przecież wszyst­
kim, a więc i policyi rewiru I., że rzeźnicy właśnie nie 
należą do ludzi temperamentu zbyt spokojnego.

* W procesie, toczącym się od kilku lat przeciwko 
byłemu członkowi zarządu „Ostdeutsche Produkten-Bank", 
p. 8. A. K r u e g e r, wydał wydział kryminalny tutej­
szego sądu powiatowego onegdaj wyrok, skazujący pana 
Krueger na 90,0 grzywien.

* Na podstawie osobnego rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych z dnia 10 z. m. fuugują przy wybo­
rze uzupełniającym deputowanego do sejmiku powiatowe­
go z ziemskiego okręgu wyborczego podług § 108 ustępu 
3 ordynacyi powiatowej z dnia 13 grudnia 1872 r. da­
wniejsi wyborcy a nowych wyborców tylko w tych przy­
padkach wybierać należy, w których dawniejsi wyborcy 
przez śmierć, wyprowadzenie się lub inne wypadki wystą­
pili lub wybory wyborców albo nie przyszły wcale do 
skutku, albo też za nieważne uznanemi zostały.

* Wiece polsko-katoliekie odbędą się jutro w nie­
dzielę w Szczurach i Chełmnie. Na tym drugim 
wiecu przemawiać będzie pomiędzy innymi ksiądz licencyat 
Chotkowski z Poznania.

* Pomiędzy włoskim handlarzem figurek gipsowych 
a człowiekiem podpitym przyszło onegdaj na ulicy Fryde- 
rykowkiój do kłóim a następnie do bójki, przy której pi­
jany handlarzowi wszystkie figurki potłukł.

Kradzieże. Dwóch dekarzy znalazło przedwczo­
raj przed południem nad Cybiną w krzaku nowy szal tu­
recki i stary paletot. Oczywiście są to skradzione rzeczy.

D-wnćj damie z Skoków skradziono w podróży do Po­
znania w pobliżu Czerwonaku z wozu pudło, w którćm 
się znajdowały przedmioty do ubioru, bielizna oznaczona 
literami A. F„ książka do modlitwy i dwie do czytania 
z nazwiskiem Stanisław Wroński na karcie tytułowej, 
dwa złote pierścionki z szarym i czerwonym kamieniem,
złotą broszkę i złoty krzyżyk.

* Zeszłej niedzieli wybrała się do Owińsk deputa­
cya złożona z trzech gospodarzy z osieroconej parafii 
oberskiój pod Wolsztynem, aby odwiedzić swego pasterza 
ks. N i s z k i e w i c z a , który leży w Owióskach chory.

(Orędowni k.)
* W Nowej wsi pod Kaźmierzem, w powiecie sza­

motulskim, uderzył kucharz robotnika Linke tak nieszczę­
śliwie w twarz, iż ten upadł na ceber z mlekiem i tak 
się pokaleczył, że nazajutrz, pomimo pomocy lekarskiej, 
umarł. Przy całórn tóm zajściu nie było świadka, śledz­
two zatem dopiero może wykazać, o ile opowiadanio ku­
charza jest z prawdą zgodne.

* Z Pszczewa piszą do Orędownika pod dniem 
10 września : W przeszłym tygodniu odbył się w Pszcze­
wie termin w sprawie szkoły symultannéj, na 
który przybył p. landrat i inspektor powiatowy p. E r- 
f u r t h z Międzyrzecza. Rząd stara się wszystkicmi si­
łami przeprowadzić szkołę mięszaną, katolicy się temu 
opierają i na nią przystać nie chcą, a że rząd nie może 
samowolnie narzucać nam szkoły mięszanój, więc mamy 
nadzieję, że do tego nie przyjdzie.

* Z rewii dywizyjnej pod Międzychodem przywie­
ziono onegdaj około 30 żołnierzy chorych i pomieszczono 
ich w lazarecie garnizonowym.

* Z Ponieca piszą nam:
Wieczorem w święto Narodzenia M. B. dzieci Wi­

dawskie , dowiedziawszy się o zdarzeniach w Gietrz­
wałdzie od pani M., która im zarazem zaleciła modlić się 
i różaniec odmawiać w sobotę 8 bm. o dziewiątej godzinio 
wioczorem, jako o godzinie, w której Matka Boska po raz 
ostatni się w Gietrzwałdzie ukazać miała, zebrały się 
wszystkie w ogrodzie Widawskim i, ustroiwszy sobie ołta­
rzyk pod drzewami, odśpiewały litanią do Najświętszej 
Panny i pieśni pobożne i różaniec wspólnie odmówiły. 
Do tego nabożeństwa dobrowolnego przyłączyło się wiele 
osób z Ponieca, chcąc tym sposobom choć z daleka mo­
dlitwą się przyłączyć do pielgrzymów gietrzwałdzkich, 
oddających w tój samej chwili cześć M. Boskiej w tóm 
uprzywilejowanóm miejscu,

* W gimnazyum Pilskiém odbywał się dnia 13 b. ra. 
egzamin abituryentów pod przewodnictwom prowincyonal- 
nego radzcy szkolnego p. dr. Tschackert. Z czterech pry- 
manerów, którzy się do egzaminu tego zgłosili, trzech 
otrzymało świadectwa dojrzałości, podczas kiedy czwarty 
w egzaminie przepadł.

* Słynny reformator p. Kamiński, który się był 
z Katowic przeniósł do Koblencyi jako proboszcz tamtej­
szej gminy starokatolickiej, został pozbawiony chleba, 
z powodu, jak Germania pisze, że pozwolił się bić 
przez swoję gospodynią i że tak pobitego duszpasterza 
gmina mieć nie chciala.

* Komenda wojskowa w Strzałkowie, strzegąca gra­
nicy rzekomo przeciwko wprowadzeniu zarazy na bydło, skła­
da się z kapitana i 40 żołnierzy z 50 pułku piechoty i 6 
ułanów z 1 pułku ułanów.

* Spółka spożywcza w Królewskiej ¡Hucie na Gór­
nym Szląsku, upadła, pozostawiając około 16 tysięcy 
marek niedoboru, który członkowie Spółki pokryć będą 
musieli.

* Pan ignacy tyskowski z Mileszew, w Prusach 
Zachodnich, zaprasza w Gazecie Toruńskiej wszy­
stkich, co chcą zwiedzić wystawę ¡lwowską, ażeby się ze­
brali w Poznaniu dnia 30 b. m., zkąd zapewne nastąpi 
wyjazd do Lwowa.

* Wspomniane powyżej w korespondencyi lwowskiej 
przemówienie powitalne ks. Arcybiskupa Wierzchlejskiego 
do Nuncyusza brzmi:

Excellentissime ac Reverendissime 
Domine!

Adventus Excellentiae Vestrae ad urbem nostram, 
tam me, quam clerum populumque fidelem, curae meae 
commissum, intimo replet gaudio, quia nobis gratara prae- 
bet oecasionem, sensa firmae fidelitatis et obedientiae, 
sinceri amoris et grati animi erga Sanctissimum Patrem 
Piuni Papam IX, oui natio Polona tot nominibus obstricta 
est, manifestandi. Quo enim acrius et crudelius adver- 
sarii sanctam religionem nostram persequuntur et torquent, 
quo violentius et impudentius Sedem apost. aggrediuntur et 
infamant, quo indignius et ingnominiosius ipsum Summum 
Pontificem regno exutum, libértate privatum, ad aedes 
Vaticanas restrictum, tractare non erubescunt; eo firmiori 
vinculo Cathedrae Petri adstringimur, eo teneriori amo­
ris affectu erga vicarium Christi ferimur, eo ardentiores 
preces ad Deum Omnipotentem fundimus et fundere non 
cessabimus, quousque spiritus hos reget artus, ut eum in 
plures adhuc annos salvum incolumemque custodiat. et 
tandem triumphum sanctae religionis et Sedis Apostolicae 
videre faciat.

Quare Reverendissimam Excellentiam 
humanissime rogo, ut haec inconeussae fidelitatis et obe­
dientiae, filialis amoris et grati animi sensa atque vota, 
quibus tam ego, quam clerus meus populusque fidelis 
animamur, Sanctissimo Pio Papae IX benigne significare 
dignetur. Velit denique Rev. Excell. Vestra manifesta- 
tionem profundissimae venerationis, quam Exc. Vestrae 
tam proprio, quam cleri populique fidelis nomine tam- 
quam Repraesentanti Setae Sedis Apostoł, exhibeo, be 
nigne acceptare, simulquo pro certo habere, quod hune 
Revorendissimae Excel, ad urbem nostram accessum 
grato semper retinebimus et recolemus 
animo.

* Pani Modrzejewska wystąpiła dnia 21 b. m. w 
teatrze w San Francisco w dramacie „Adrienne Lecou-\ 
vreur.“ Dzienniki tamtejsze pełne są pochwał nie tylko 
gry naszej artystki, ale nadto podziwu, że w tak krótkim 
stosunkowo czasie potrafiła sobie przyswoić język angiel­
ski w takim stopniu, iż może w nim przedstawiać z tak 
wielkićnf powodzeniem najtrudniejsze nawet role.

* Kalendarz. Jutro, w/niedzielę dnia 16 września, 
Kornelego i Cypry a/n a. W s c h ó d słońca o 
godzinie 5 minut 36. Zachód o godzinie 6 minut 13.

Długość dnia 12 godzin 37 fiiiąut
Wypadki historyczn/ 1577 Porażka 

Gdańszczan pod Elblągiem. — 1592 Sejm inkwizycyjny. 
— 1658 Traktat Hadziacki z Kozakami. — 1668 Abdy- 
kacya Jana Kazimierza. — 1825 Śmierć Franciszka Kar­
pińskiego. — 1831 Bitwa pod Kosinem. — 1831 Ramo- 
ryno uprowadza wojsko do Gal cyi.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 17 września, 5 ran 
św. Franciszka i Lamberta. Wschód słoń- 
cao godzinio 5 minut 37. Zachód o godz. 6 minirtll.

Długość dnia 12 godzin 84 minut.
Wypadki historyczne. 1374 Rozszerzenie 

przywilejów szlacheckich przez Ludwika. — 1660 Pobicie 
Moskali pod Cuenowem. — 1794 Bitwa pod Krupczyeami.

Jarmarki: Dnia 18 września: Osieczna, Ostro­
wo, Rakoniewice, Rogoźno, Książ, Fordon, Gniewkowo. 
19go : Chodzież. 20go: Krotoszyn, Pleszew, Sieraków, 
Swarzędz, Łobżenica, Szubin, Ujść, Wyrzysk.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu rozstrzygał w 

czwartek w dwóch sprawach o krzywoprzysięstwo odnośnie 
o namawianie do niego. W pierwszej sprawie zasiadł na 
ławie oskarżonych niekarany jeszcze rzeźnik Antoni No­
wicki z Stęszewa, będący pod zarzutem namawiania >i.> 
krzywoprzysięstwa. Z przebiegu atoli sprawy nie nabrał: 
przysięgli przekonania o jego winie i dla tego Nowielw 
został niezwłocznie przez dcpntacyą sądową na wolność 
wypaszczony. W drugiej natomiast sprawie uznali przy­
sięgli gospodarza Ploryana A u i o ł ę z Stan lęki winnym 
krzywoprzysięstwa a deputacya sądowa skazała go na l1^ 
roczne więzienie w domu karnym.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Ma „Żywot św. Alojzego“ zło­
żył prenumeratę na ręce Redakcyi Kur.:

58. Ks. Chodkiewicz z W. Łęki na 1 egz.

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 14 września
7j yt o: (za 2000 funt.), stale, wypowiedz.----- cent.

na upł. wyp. wrzesień 130,— płc., wrzesień-paźdz 130,— 
płc., —żąd.. paździer.-list. 131 żąd., list.-grudzień 
132.50 żąd., grudz.-stycz. — kwiec.-maj 138 pł — żąd.

Pszenica: 204 żąd., wrzes.-paździemik 204 żąd. 
kwiecień-maj 204,50 płc.

Owies: 122,— płac., wrzesień-paźdz. 122,— płac., 
piźdz.-listopad 122,— płac., listopad-grudz. 123— płac-, 
grudz.-stycz. — pl., kwiecień-maj 133 pł„ wyp. 500 c.

Olej rzep i" wy: słabo, wypowiedz.----- cent.
w miejscu 73,-- żąd. , sierpień — wrzesień 72,— żąd., 
—,— płc., wrzesień-paźdzJ 71,50 żąd., paźdz.-listopad 
71 żąd., 70,50 płc., listop.-grudz. 71.— żąd., 70,50 płe.; 
kwiec.-maj 71,— żąd., — pł

Okowita: stale, wypow. — litr., w miojscu 
50— żąd., - — płac., sierpień —, wrzesień 49,50 płc., 
—żąd., wrzesioń-paździornik 49,— płc , październik 
listopad 48,— płc. — żąd., listopad-grudzień 48,— żąd. 
kwiec.-maj 49,50 żąd. — płc.,

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 14 września 1877.

Postanowienia Za 100 kilo g r am o w

miejskiej
deputacyi targowej.

ciężki 
naj- naj-

średni 
naj- naj-

lekki
naj-

wyż.

towar
nąj-
liiź.wyz. mz. wyz. niż.

Pszenica biała nowa 21 20 21 - 22 — 21 50 20 50 19 20
„ żółta „ 20 30 20 10 21 20 80 19 80 10 —

Zyto nowe............ 15 30 14 30 13 50 13 10 12 80 12 20
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 15 60 14 80 14 40 13 80 13 60 12 80
Owies stary .... 14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20

„ nowy .... 12 — 11 60 11 30 10 80 10 40 9 80
Groch .................. 16 40 16 10 15 30 1-1 50 14 — 13 30

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A R

Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . .

piękny średni pośledni

27 __ 25 _ 22 __
31 25 28 50 26 —
30 25 28 — 25 —
30 — 26 50 23 —
27 - 24 — 21 —

. 100 kilogr.

Ceny wypowiedziane na 15 września: żyto 130,— mr. 
pszenica 204— m„ ¡jęczmień — m., owies 122,-— mrk., 
rzep — ni., olej rzepiowy 72,— m„ okowita 49,50 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 50— żąd., — pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezrn., za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo 35—42— 
— 47—54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil. 7,10—7.30 
wrześ.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy siem. wyżej, za 50 kil. 9,30—9,80
Łubin stale, żółty 11,40—12,10—14— mrk,, 

nieb. 11,30—12,80—13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 -25—-28 m.
Siano 2,00- 2,30 ro, za 50 kil.
Słoma 19,50—21,00 za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 31,50 —32,50 mr.
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 22,50 
—23,50 marek. Osucio rżanne 10—11, - marek. Osucie 
pszenne 8,50—9,5 marek.

Telegram 
Kuryera Po
Berlin, dnia 14 września

Pszenica wyżej
Wrześ.-paźdz. 229.50
Kwiecień-maj 219,50

Zyto stałej
Wrześ.-paźdz. 141.—
List.-grudz. 144,—
Kwiecień-maj 147,-

Olej rzep, stale
Wrześ.-paźdz. 73:80
Kwiec.-maji 73,- \

Okowita stałej
w miejscu 51,20
Wrzesień 50.70
Wrześ.-paźdz. 50,60
Kwiec.-maj 51,70

Owies —,—
W/zes.-paźdz. 144,—

— ,

Szczecin, dnia 14 września
Pszenica stale
Wrześ-pazdz. 228.—
Paźdz.-list. 222 ,—
Kwiec.-maj \ 218,—

Zyto stale/
Wrzesień 137,- -
Wrześ.-paźdz. 138,—
Kwiec.-maj 143,-

Olej rzep. niez.
Wrześ.-pazdzi
Paźdz.-listop)

75,—
73,-

Kwiecień-maj 72,50
Berlin, 14 września

March. Pozn. kolej . 15 —
„ Prioritety . 69 50

Kol.-Mind. kolej... 96 30
Reńska kolej............ 109 25
Górnoszląska............ 126 60
Austr. półn.-wsch. k. 205 — 
Kolej Rudolfa .... 50 —
Austr. banknoty . . 172 60
Austr. renta złota , 65 40 
Ros.-Ang. poż. 1871 78 80
— poż. prom. 1866. 137 — 
Weg. 9% asyg. skar. 94 50

giełdowy
znańskiego,
1877. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

1900
10,000

Kapitały
Galicyany 111,-
Pr.pap.państ. 93 —
Poz. 4% list. z. 94,50
Poz. list. ren. 95.—
Austr.los 1860 —,—
Włochy 71,25
Amerykany 99,80
Turki 9,75
71/2',/oRnmuń. 15,80
Pol. lik. 1. zast. 55,10
Rosyj. bknot. 210,—
Sreb. rat. aust. 59.10
Aus. ake.kred. 387.—
Kolej Państw 488,—
Lombardy 142,30

1877. (Kursa końcowe). 
Okowita stale

w miejscu 50,—
Wrzes,-paźdz. 49.-
Paźdz.-listop. 48,30
Kwiec.-maj 50.30

Owies —.—
Paźdz.-listop. 144 —

Petroleum —
jesień 13,50

S77. (Kursa końcowe.;
*

L. z. ros. ziem. ks. 73 50
Pols. 5°/0 listy zast. 63 —
Pozn. bank prowinc. 104 50
Kwilecki Potocki . . 60 —
Pozn. sprit, akc. . . 43 —
Bank rzeszy n. . . . 160 50
Diskont. udziały. . . 123 —
Szląsk. stow. bank. . 89 75
Centralb. f. Industr. 71 75
Laurahiitte zast. . . 71 50
Pozn. 4°/0 listy . . 94 50
Pozn. renta......... • —

Dodatek,



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 211.
Sobota 15 września 1877.

Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galieyi, Poznań­
skiego, Prus Zachodnich, Litwy, Zmuj- 
dzi, Wołyń i, Podole Ukrainy, pra­
gną' c, aby ich rodowody i stan obecny 
członków żyjących były pomieszezo- 
nenii w wydać się mającym przezemnie 

I roczniku

Złotej księgi

U
(na wzór Almanachu Gotnjskiogo), 
wzywam, aby w jak najkrótszym 
przeciągu czasu zechciaiy mi nade­
słać swe papiory, poświadczone przez 
c. k. Heroldyą lub poparte autonty- 
cznemi dokumentami. (1293)

„Złota Księga" wychodzić będzie 
corocznie, zdobna winietą rysunku 
księcia Józefa Sułkowskiego i kilku 
portretami znakomitszych członków 
szlachty polskiej. Przedpłata na 
egzcmpla z wynosi 1<> marek wa­
rty niemieckiej, którą należy przi - 
yjać na ręco autora a która kwito- 
aną będzie w „Księ,dze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Wydawcy.

Teodor Zychlmski
autor „Kroniki żałobnej rodzin 

wielkopolskich.“
Poznań, Św. Marcin 43.

łh Ikle zakupy okoUcznościowe!!
& Najnowsze pilśnio- 
» we kapelusze dla 

panów od 2.50 m. po • 
cząwszy. Jedwabne ka- 

fpclusze cylin., fasonu 
jesiennego, od 7 m. po­

cząwszy. Jedwabne szlipse od 40 len. 
począwszy, jako też laski, szelki, tow. 
skórzane, potrzeby podróżne itd. 
po cenach wyprzedaży. (1383) 

Parabole z welnian. 
t atłasu od 3,25 m. po­

cząwszy. Parasole je­
dwabne, z przyrządem pat. 

'jeszcze dotąd nie znanym 
po jak najtańszych cenach. Jedyny 

skład główny
wózików 

dla dzieci
z pokryciami, nie 

, zawierającemi ża­
dnej trucizny,

do teg • materace, poduszki klino­
we, okrycia po cenach oryginalnych 
dla ich uprzątnienia

S. Neumann
Wilhelmowski plac 3, Hotel du Nord-.

P S. Pokrycia (fartuchy), nie za­
wierające żadnej trucizny, sprzedaję 
także osobno po cenach fabrycznyeh.

Przeciwko siwiźnie
pod gwarancyą

prawdziwy i najlepszy regenerator, 
przywracający pierwotny kolor i siłę 
włosów. Cena oryginalna butelki 
2,50 mrk. poleca (1453)

Leon Kuczyński
fryzyer i regenerator włosów

Wilhelmowski plac Nr. 10. 
Mony, figury Chrystusa 

i Świętych
z piaskowca lub marmuru z je­
dnej sztuki wyrabiane, setki lat 
trwające, które tylko w mojej 
pracowni w Poznaniu się wygo­
towują, polecam niniejszem Sza­
nownej Publiczności. Również 
polecam uprzejmie
nagrobki, trumny kamienne; 
jako też uskutecznienia ogro­

dzeń do ogrodów 
po jak najumiarkowańszych
cenach. (782)

C. Sametzki
Rzeźbiarz i kamieniarz.

W skutek korzystnego ku­
pna polecam 8/4 szerokie 
kaźmiry, wełniane długie ry- 
psy, czarne francuzkie aksa­
mity, czarne jedw abne rypsy, 
firanki tiulowe, francuzkie 
szale długie, s/4 szerokie chu­
stki do okrycia jako też fla- 
helę po cenach nadzwyczaj tanich

Falk Karpen
\l581) Stary Rynek 87.

‘ łW WMMflMłWUWUW'
; Znaczna część tegorocznych nowości

’¡i wyrobów na suknie a1 
pro- ¿na ubrania dla domu, towarzystwa i 

menady od pojedynczych do najwykwintniej 
szych nadeszła. Polecam przytem szczegó- 
łowo tak ulubiony wyrób

c* Cachemire i Croiscs des Indes 4J
wszelkich odcieniachf J w

c 
<

A
cenach.

IFira/safei, wyroby sm meble,
na stół t J( t dywsiisy jako i serwety 

$ 5 są w jak najrozmaitszych desenif
i* ■ tanich cen ich na składzie.
‘i

I
h deseniach po nader

(1575) tí»

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

•IWWWWWWWWWWtf

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handluWYPRZEDAŻ

wyrobów moich w

goto w ej bieliznie i rzeczach negl i żo wy ch.
dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Rla paaiłiw: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, maukietki. wstawki do koszul, półkoszuleza itd. itd. 

l>[a dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny
Sapieźyńslci plac Mr. 1.

jesienne i zimowe na ubrania i paleto ty
odebrał i poleca po cenach jak zwykłe umiarkowanych

_ M. FELEROWIGZ
1173) róg Rynku i Wodnej ulicy nr. 52.

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i W. Ks. Pozn. donoszę niniejszem uniżenie 
że tu przy Podgórnej wJicy ire. 14 za 
łożyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone (1263)
Singer’» machiny familijne 

kompletne po 108 mrk., jako też NlansfeltTa 
machiny słupkowe, machiny słupkowe No­
wego, Cirkular-Elasiic, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze- 

Z poważaniem

AUA 8CSOŁZ,
Podgórna ul. 14, dawniej Wilhelm, ul. 25.

n Marché»11
«
X
?
©

nowo otworzony przy
ulicy Wilhelmowskiej nr. 18 J

naprzeciwko hotelu Francuskiego m

1 skład towarów posamonicznych, I
2 drobnych i białych

towary za- 3
wyborową dobrocią po bardzo umiar- §

(1524) »

_ poleca swe wprost z fabryk sprowadzane towary za- - 
U bcąjące się 
10» kowanych cenach.

Cukiernia i handel win hurtowny
Ant. Pfltznera

Poznali, Stary Rynek >r. G.
Poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po w i >- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 złu. 
Kupującym przynajuiniśj tuzin butelek oblicza się ceny ho - 
towne resp. znacznie tańsze. (128 )

| J. Neumann’a c
’■I główny skład i I

0 Cygar 54 komandyta w Poznaniu ()
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegr. biura. 
Prawdz. import, hawausfeie cygara od 150 g j 

—450 m. za 1000. Kamlmrg. bremensk. od 75— ' * 
250 m. za 1000. Prawdziwe Maaiślia if (Haw. J Cort) ( | 
od 120—180 m. za 1000. Ilawańsfel Ausschuss I I 
bardzo ulubio ny) 50—-80 m. za 1000. , .

Dalej bardzo lubione Marki po cenach od 27—100 I i 
m. jako to: Nr .22 Simhoio, Nr. 19 Zanmra, Nr. 51
Regarda, Nr. 119a Cassilda, Nr. 26 Sphiux, Nr. ( 1 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tnllerias,
Nr. 109 Palnslto, Nr. 22 Noblessa, Nr. 30 Ma- $ | 
tbiSde, Nr. 119 Valera, Nr. 119Ila Crsazado, Nr. ’ " 
27a Aquilla de Oro, Nr. 31 Henry Clay, Nr. 103 | | 
Cabinet, Nr. 82 JŁegittmidad Londres de Gusto, | J 
Nr. 136 Rapidez etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk. j j

Jedyny głów, skład cygaret f..
z fabryki «Jean Vonris w Dreźnie. | j
Główny skład prawdziwych holen- n 

dsrskich cygar za tysiąc 50, 60, 75 i 100 mr. * * 
SkLidfirmSialim«., Łafermei rosyj. cygaretów. j j 

Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po- * ' 
do zające się marki zamieniają się u (1119)

CÎ
u

o
u
o
o
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u»

J. Neumann’a
yderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

(MOWA

0 4
woda, tj. elektryczny kwasoród do picia 
i wziewania. powiększa natychiriast a- 
petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
twarzy przez czyszczenie krwi i wzmo­
cnienie systemu nerwowego nawet w 

najuporczywszycli razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym na 
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis 
— 6 but. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospekta bezpłatnie. Składy 
zakładają się. (82)

aptekarz (Greli & Radlauer), 
Berlin W., Wilhelmsti. 84.

W Poznaniu u p. S. SobesMego róg ul. Nowej i Wilhemowskiej

Dawniejs-a moja dyrektryza, panna Anna Seholtz, którą od początku czerwca 
r. b. z mego interesu wydalić musiałani, nie wstydzi się dodawać do swoich anonsów doda­
tku: „dawniej Wilhelmowska ulica 25.“ (1614)

Ponieważ to jednak ten tylko cel mieć może, aby Publiczność obalamueić i wmówić 
w nią, jakobym był przeniósł mój interes, przeto zwracam na to uwagę, że takowy jak do­
tąd tak nadal znajduje się wyłącznie przy

25 Wilhelmowskiej ulicy 25.

Wyprzedaż
tapet, porcelany, szkła, zwierciadła, 
drążki do firanek, flaszki i słoiki do 
konserwów po cenach zniżonych. 
Lampy i największy wybór cylindrów 
¡‘kapturki do lamp po uderzająco ta­
nich cenach. Również roboty szklar­
skie i oszklenia wykonują się po ce­
nach najtańszych jaknajakuratniej.

•IsilisisK Mannes
(1522) we W r z o ś n i.

WW**WH****W

Jako nadzwyczaj tanie polecani:

Miechy doliwer. po 60 f.
.2 iZ 1 Miechy drylicli. ]
—11 dito dito j
*O 1 b. dito dito ]

1¡4. dito dito ]CÎ i
115. dito dito ]

°q ’ dito dito
w dobrym czystym towarze.

po 105 f. 
po 1251‘. 
po 1401. 
po 155 1.

Miechy na próbę mam chętnie do 
usług. (I486)

S. Kantorowicz 
68 Rynek ©g

narożnik ulicy NoW(-,j

JiHMłMłtłHMHłł >
marques oe

fabrique Tapety
losy

i ro-
(203 ) '

O
Zakład litogr. {, 
Regestra go-^ 

1 spodarskiej, 
Z cćRristo* o Skład galant. A 

AlfeniJę Christofla
j, poleca j o najtańszych cenach ;
V handel materyałó w piśmiennych V

0 w Poznaniu, w Bazarze.
0 Próby tapet franco.

♦

WĘGLE
kamienne

z najlepszych kopalń poleca ca- 
łemi wagonami jako też i poje­
dynczo po nader umiarkowanych 
cenach (1550)

M. Dziegiecki
w Kościanie.

GLIRICIH.
Niezawo­
dny śro­

dek do wy­
tępienia

szczurów i myszy.
Żadna trucizna. '3^5

Zabójczy tyłka dia gryzów.
Sprowadzić można z kroi uprzy- 

wilowanej (1410)
apteki pod orłem.

Puszka 700 gr. 3 mrk.

(C. Heinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.)

Głów, skład dla Księstwa 
Poznańskiego

w apt. p. Weisego w Nakle,
„ dr. Mankiewicza w Poznaniu. 
„ Elsnera „
„ Bradenburga „
„ Sieverta w Stargardzie, 

Kar. Wenzla w Bydgoszczy,
w apt. r. Kantnera w Żerkowie, 

irona Kuntza w Śremie 
Duli oe w Wągrowcu, 
Skutsch w Krotoszynie, 
Weicherta w Kobylinie, 
Grochowskiego w Kłecku, 
Bólirig w Łobżenicy.

Świadectwo:
Środek polecony nam przez wła- 

ścmiela apteki pod orłem w Cheł­
mnie Pr. Zach, pana C. Ilci- 
nersilorfln przeciw wytępieniu 
szczurów i myszy, tak zwany Gli- 
ricyn został także w tutejszym 
zakładzie wypróbowanym i jako 
skuteczny uznanym. Gdyż po­
mimo iż tak mało myszy itd. 
naruszyły masę wyłożoną na dniu 
8go i 9go bni., to jednakowoż od 
tego czasu nawot do dzisiejszego 
dnia wszelkie ślady takowych 
znikły.
Grudziądz, 30 czerwca 1877.

Dyrekcya król. Zakł. poprawy. 
Fischer.

SFRANCUZKIEI ANGIELSKIE NOWOŚCI
a ubiory i paleśoty męzkie polecają w wielkim wyborze po cenach|iimiarkowanyeh

(1613) Wilhelmowska ulica ISTr. 13.



Szanownych Członków Resursy uprasza się o wpłacenie 
składek na ręce kasyera p. T. Sadowskiego aż do. 15 paź- 
dzirnieka rb. później będą takowe ściągane przez przekazy 
pocztowe. (1608)

DYREI^CYA..

; POINÇON DD MÉTAL BLAN8 
DIT ALÍÉNIDE G h ri s toll 8 &Co. Paryż i Karlsruhe MARQUES DE 

FABRIQUE

ama®-'W' K'it » AU 
»I®
« PSM®-!

ALPE
NIDĘ

! CCHKISTOFia
fabrykanta lamp,

prawdziwej
Alfenidy, pozłacanych i posrebrz, robót itd.

Zwracamy ponownie uwagę na to, że rejsrezcnlacya nasza wraz 
z składem na S*oziiań znajduje się tylko przy Wilhelm, placu 1 u pana

Wiłlaelum KrmitłiaPa
że każda sztpka z n-szój fabryki musi mieć stępę] Christofle.

CCHRISTOFŁEł |
(10)05 ,

Jeneralny skład moich

kropli
warszawskich

SSĆ- Całkowita
SSW!

18p

»
mag

Celem najrychlejszego zwinięcia naszego magazynu rOL 
TO ' (1066)®^®

11'
1

Igj

sprzedajenry ( t (1066)

Meble wszelkiego rodzaju
po uderzająco, nizkich cenach,

11 CZfflf

Najpierwśźą przesyłkę swie- 
¿ego wielkoziarnistego ka­

wioru astrachańskiego odebrał
(1618) A. Oichowicz. 
jgooosepcseżsocse'''

T.I¿'k3/l.clol
Wgo Ponto wieża

w Kuziirze

znajduje się w Czerwoućj aptece > 
Poznaniu. [162.
No. I. oddala natychmiast każdy h,',

zębów.
No. II. przeciw rwaniu w uszach 

reumatyzmowi.
No. III. do wypłukiwania ust.

Pojedyncze butelki po 1,50 mrl
No. I. II. i IH. razem 4,00 mrk.

Dr. Majewski
w Warszawie.

Kapitały -

X
8

Poznan, Motel Wiedeński X
hu: łowny skład win

zakupił u nas następujące ga­
tunki papierosów: (1609
Sulijaua, Lewand, Oryanda, 
Oriza, Panama, Talizman, 
Cesarskie, Azjatyckie, Graf- 
skie, Wizytowe, Odeskie.

Tytonie w 4 gatunkach
Bubek, Suitański.

Agencya Rosyjska
Młyńska ul. 19.

po 5 do 6°/0 na 
cćj lat ma

fba?ti f
’^r^ynTTTSB^iat t-utaj istniejącym składzie trumien mam

«siiłyięliszy wybór
trumien drewnianych i metalowych

i polecam tacowe pod gwarancją po cenach fabrycznych. 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowwy rabat.

Kr,« róg S. Wielkich Fabryka parowa 
Garbar i Wszystkich buifowlaiia 1 trumien

sS±U J. Zeylarid.

w Gdańsku
upoważniony przez przysięgę złożoną Przewielebnemu 
0: dynaryatowi Chełmińskiemu do dostawy win do ofiary 
mszy św., poleca swój wielki dobrze asortowany 
skład wszelkich czystych win pod zaręczeniem naj­
rzetelniejszej usługi. Próby i cenniki przesyłają się 
chętnie franko. (Hll)

xx/

Warszawski magazyn obuwia
poleca w- iaajwiększym wyborze obuwie męskie 
i damskie, znane z swej jakości. (782)

Nu miarę z prowincji upraszam o stary but.

Od dnia dzisiejszego odbieram znów 
codzienne przesyłki świeżego masła 
ze Sj dkiej śmietany (161°)
A. CICHOWICZ.

hypoteki, na wie ; 
(161!

Nathan L. Neufeh
• ■ Sw Marcin 1.

Prawdziwy 
modry kamyczclt

(Cupr. sulferic.) do zaprawy pszo ‘ 
nicy poleca hurtownio i cząstkow |

Tt. Barcikowsfc
(1615) Poznań.

JPozm&ńsika,0 .ELOSCian, prowmeya /A polecaX KOO^KTOBT,
najnowszej konst.ukcyi z wierzchołkiem platinowym jako też 'y nr owo nr z:

z wierzcnotuiem platinowym jano tez ko­
prowe urządzenie do sprowadzania gromu, premiowane, we Wiedniu , 
i Bremen; również ' (1040) \ tk

Ri0 cement drzewowy do pokr. dachów
podług najnowszych doświadczeń i nie przemakalnym papierom.

o

Wyp rzediaz 
z powodu zwinięcia magazyn^
kortów i sukien angielskich, francuzkich i n

(F. Andrzejewski.

szewca

dajo sposobność Szanownej Publiczności we-, 
\dle życzenia nabycia obuwia wszelkiej jako-g 
Iści.. Zamówienia na nowe i reparacje wyko-1 
' rniją się spiesznie i akuratnie. Odbiorcom J
zamiejscowym wysyła się na, żądanie przepis, 
dle którego z łatw. miara może być wziętą.

Od dam nie żąda się przysłania na miarę starego buta.

¿»oznański 
-^największy skład obu 

wia i warsztat

Tanio!! Tahio!! Tanio!!
£3 1 Zakupiwszy^na ostatnim jarmarku w Lipsku znaczną ilość

bar<l%o tanio, zwracam uwagę Szanown. Publiczności na to i proszę 
mnie swemi zleceniami zaszczycić, a ja starać się będę takowe
po cenach umiarkowanych jak najakuratniej wykonać.

Franciszek Zbirański
(1521) Więłka, Rycerska ul. Nr. 2.

Codzienne przesyłki
słodkich winogron 
węgierskich na k u- 
'iracyą i ha desert 
odbiera (li3°6)A. CICHOWICZ.

podejmuje:

A. HYBSWELl) 
handel szkła przy ul. Wrocławskiej 21

poleca:
kieliszki franenzkie tuzin od 

5 Murek,
kieliszki czeskie tuzin od 4 111. 

75 fen.,
szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 fen.,
szklanki i kieliszki krajowe 

tuzin od marki 20 fen.

oprawę obrazów w najnowsze 
ramy antykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia eałycb budowli jak 
i wszelkie, szklarskie repa­
racje,

oszklenia okien kościelnych.

O

KJ
rO

derlandzkich, gotowej garderoby, gotowych ki 
szul, kołnierzyków i mankiet paryzkich, krawa 

p rękawiczek i kapeluszy, parasoli, der angie 
9 skich i płaszczy gumowych, szkarpetek i mę 
| kich negliży po nadzwyczaj zniżonój cenie, poleca 

Loga i Bieliński
| (1571) w hotelu Rzymskim Wilhelmowski piać Nr.

poleca się szanownej swojej klienteli na nadchodzący sezon do jak 
najpiękniejszego i najtańszego wykonania wszystkich do jego fa.hu) 
należących a powierzonych mu. robót, (1506

Rzeczy kościelne czyszczą się chemicznie i na nowo 
farbują a oblicza, się za iie tylko połowę zwykłej ceny.

Farbiernia parowa i pralnia sztuczna 
B.Pułaskiego, Poznań

Z
sklej

dniem 10
111. U!'. września otworzyłem

19,
na Młyń-

(1572)na dole (lewo)

Agencyą rosyjską 
herbaty kiachtyńskiej (karawa­

nowej) tytoni i papierosów.
Prób dostać można w biórze mojóiu od godziny 

8 rano do 1 w południe i od 3ciój do 6 po połud.

W. Kulwicz.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, 200,000 do 3.000,000 Marek poszukuję natychmiast 
.słósewnych dóbc. rycerski ch i' majątków, i proszę panówjwł&ścici ęfi
^mających chęć •sprzedaży,aby sie^niezwlęczńie do rnnie.^|feil

IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu,

Dwóch uczni Studentów
umiejących dobrze pisać poszukuje 
jednego do kantoru a drugiego do 
składu (1616)S. J. Auerbach

skład żelaza.

przyjmuję, ręcząc za opiekę rodziciel­
ską i pomoc w naukach. Cena umiar­
kowana/ (1620)

Z Ruździński, 
i. naucz, przy .pedagorfum, ul. św. 

Marcińska nr. 3, driigie piętro. ,

O^3ia.i>łxozx
J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro­

cławska nr. 34. (1373)
Balzam ton usuwa głuchotę każdą 
jeżeli nie jest od urodzenia, jako też 
strzykanie, szum, ciecz nieprzyjemną, 
wypływającą z ucha. KI. 1 mrk. 
Pomada przeciw piegom 
usuwa nietylko niezdobiąco piegi, ale 
przytem wyrzuty wszelkie, nadające 
twarzy śnieżności, delikatności i świe­
żości. Słoik 3 m. dostać można w aptece 
Wgo Elsnera i w składzie materya- 
łów aptecznych J. Sobeckiego w Sta­
rym Rynku w Poznaniu, w Wrocławiu 
u pp. aptekarzy E. Stoermer Ohlauer 
Str. 24/25 i B. Fiebag ul. Frydery- 
kowska 51, w Krotoszynie u Wnej 
Kusshke, w Środzie u Wgo Radzie­
jowskiego, w Bydgoszczy u Wgo He- 
gewalda, w Glacu u H. Friedemanna.
ilarlcmskie cebulki kwiatów«
jakoH iacynty, Tulipany, Crocus, Seyl- 
hs.Narcyzy, Tazetty, itd. polecam 
ą, przedąję w najlepszych . egzempla­
rzach również i w najlepszych gatun­
kach wyborowych dla oho lowauia w do­
niczkach lub na wolnein powietrzu, po 
cenach umiarkowanych w mym skła­
dzie kwiatów przy Wilhelmówskiej u- 
licy No 18. W. Śehnltz. Ogro­
dnik artystyczny, Górna Wilda 14.

Ucznia
potrzebuje cukiernia (1593)

F. Rudzkiego.

« .
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« N
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|ja żądanie franko
* ® otrzyma każdy, ktoby się 

o wartości (Ilustrowanego dzie­
ła pod tytułem: „Dr. Airy 
sposób leczenia naturalny“ 
(90 wydanie) cheiał przeko­
nać, wyciąg z takowego bez­
płatnie i franko z księgarni 
nakładoWćj Richfęra w 
Lipsku. Żaden- djory nie­
chaj nie zaniecha i niech wy­
ciąg ten sobie przesłać każę.

nn
o
si:
Ai
ja
■od

(El
noWełnę

na pończochy, rozmaite bawełny“^ 
nici itd., poleca tanio (160ą jir

J. Pawłowska
Wrocławska ul. 6. a 

s t

l&óśpódyiil
doświadczona, mająca dobre 
świadczenia, która od lat bill 
się gospodarstwem trudniła, post 
kuję .miejsca od „1 listopada, fi 
skawe oferty uprasza, pod lit. M. 
poste restante Poznań. (160

polecają' (1607 
swoją do najnowszego czasu 
całkowicie uzupełnioną

:w TT T.
Abonament na znanych jak 

najkorzystniejszych wa­
runkach codzienmiic rozpo­
cząć można.

Mój bogato zaopatrzony

skład nut
przedstawia największy wy­

li bór i wszelkie zamówienia
natychmiast się uskuteczniaj 

i Kataiogi drogą pożyczki, 
f Prospekta bezpłatnie udzie- 
F ląją się.

skład'Nadworna księgarnia 
nut

Poznań, Wilhelmowska ul. 21
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